
^Możliwości rozwoju^ 
polsko-francuskiej 
wymiany handlowej

francuskiej
Ekonomicznej

WARSZAWA (PAP)
21 bm. w Stowarzyszeniu 

Dziennikarzy Polskich w War­
szawie przewodniczący Rady 
Ekonomicznej Republiki Fran­
cuskiej p. Emile Roche spotkał 
się z polskimi dziennikarzami.

Odpowiadając na szereg py­
tań podkreślił, że jego wizyta 
w Polsce ma charakter oficjał 
ny. Na temat ożywienia stosun 
ków handlowych między Pol­
ską a Francją p. E. Roche po­
wiedział, że nic nie stoi na 
przeszkodzie wymianie towa­
rów i dalszemu zacieśnieniu 
współpracy gospodarczej. Moż­
na przewidywać, że prowadzo­
ne obecnie rozmowy na temat 
francuskiego kredytu inwesty­
cyjnego dla polskiego górnic­
twa węglowego będą zakończo­
ne podpisaniem odpowiedniej 
umowy. Termin zakończenia 
tych pertraktacji jest bliski.

21 bm. przewodniczący 
Ekonomicznej Republiki 
cuskiej — Emile Roche, 
wizytę przewodniczącemu
Ekonomicznej 
SITÓW PRL — 
Langemu.

przy Radzie

Rady 
Fran- 
złożył
Rady 
Mini-

prof, dr. Oskarowi

Marszałek Sejmu PRL — Cze­
sław Wycech przyjął w dniu 21 
bm. przewodniczącego Rady Eko­
nomicznej Republiki Francuskiej 
— Emile‘a Roche.
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WIELKOPOLSKI
remanent
Niedzielny

Transakcję potwierdzają
handlowy charakter MTP
Dotychczasowe obroty sięgają sumy 

blisko 300 milionów rubli
(Inf. wl.)

Obroty na Międzynarodowych Targach Poznańskich, 
według danych z czwartku, wzrosły już do ponad 288 
min. rubli. Z sumy tej ponad 145 min. rubli przypa­
da na eksport ( w tym ponad 79 min. rubli na wywóz 
różnych artykułów konsumpcyjnych i 66 min. rubli na 
maszyny i urządzenia). Większość artykułów konsump­
cyjnych wyślemy do państw kapitalistycznych, a ma­
szyny przeważnie do krajów demokracji ludowej.

Z transakcji importowych, opiewających na przeszło 
143 min. rubli, ponad 103 min. rubli przypada na ar­
tykuły rynkowe, zakupione w przeszło 2/3 w NRD i in­
nych krajach demokracji ludowej.

Wszystko wskazuje na to. że 
jeżeli w pozostałych dniach 
transakcje będą zawierane w 
tym samym tempie, polskie

Szwedzka
delegacja rolnictwa
opuściła Polskę

WARSZAWA (PAP)
20 bm. w godzinach popo­

łudniowych opuściła Warsza­
wę bawiąca od 8 dni w na­
szym kraju na zaproszenie 
Min, Rolnictwa 10-osobowa de 
legacja rolnictwa Szwecji z 
ministrem spraw wewnętrz­
nych Szwecji, przewodniczą 
cym partii chłopskiej Gunna- 
rem Hedlundem na czele.

Na warunkach kredytowych

Zakupiliśmy
angielskie maszyny włókiennicze

centrale przekroczą obroty u- 
zyskane na MTP w roku u- 
biegłym. Jak dotychczas, naj­
większe obroty uzyskała cen­
trala ,,Varimex*’, która zawar­
ła transakcje eksportowo-im- 
portowe na kwotę 27 min. ru­
bli. Z pozostałych polskich cen 
trał największe obroty uzy­
skały: „Cetebe“ — 25 min. ru­
bli, ,JAnimex” — 23 min. ru-

Posłowie krytykują 
system rozdziału towarów

Z pos:edzenia sejmowej Komisji 
Handlu Wewnętrznego

WARSZAWA (PAP)
Ostatnio odbyło się pod prze 

wodnictwem posła B. Warow­
nego posiedzenie sejmowej Ko 
misji Handlu Wewnętrznego, 
na którym omawiano obowią­
zujący w handlu system piano 
wania podziału masy towaro­
wej. Obszerny referat na ten 
temat wygłosił dyrektor depar 
tamentu planowania Minister 
stwa Handlu Wewnętrznego — 
W. Jampel.

Referent stwierdził, że w 
centralnym planowaniu roz­
działu towarów wprowadzono 
ostatnio wiele uproszczeń. Li­
sta artykułów rozdzielanych 
przez MHW zmniejszyła się 
znacznie — sponad 100 grup 
towarów rozdzielanych cen­
tralnie pozostało tylko 32. Zli 
kwidowano także rozdzielniki 
miesięczne, plany dla poszcze­
gólnych pionów handlu uspo­
łecznionego itd.

Całkowita likwidacja rozdziel­
nictwa towarów jest w naszej sy­
tuacji gospodarczej niemożliwa. 
Oto główne przyczyny: Mamy za 
mało towarów przeznaczonych na

rynek, ceny artykułów spożyw­
czych i przemysłowych w szeregu 
przypadków są zbyt niskie, co 
dyktuje konieczność ich rozdziału. 
Nie rozwiązano też sprawy prawi­
dłowego ustalania wysokości marż 
handlowych i ich podziału oraz 
kosztów transportu itp.

Dyskusja po referacie wyka­
zała, że obecny sposób podzia­
łu towarów dla województw 
nasuwa wiele poważnych za­
strzeżeń. Zarówno posłowie, 
jak i przedstawiciele organiza 
cji handlu spółdzielczego pod­
kreślali w swych wypowie­
dziach, że przy rozdziale towa­
rów niesłusznie wyróżniany 
jest handel państwowy ze szko 
dą dla handlu spółdzielczego 
w mieście i na wsi.

Posłowie zwracali także uwa 
gę na konieczność ograniczenia 
uprawnień przedsiębiorstw bur 
towych, które jako generalny 
odbiorca towarów z przemysłu 
decydują, często niesłusznie, o 
przydziałach dla sklepów deta­
licznych. Doprowadza to w re­
zultacie do zakłóceń w zaopa­
trzeniu i niesłusznych wyróż­
nień odbiorców.

(Inf. wl.)
W wyniku pertraktacji roz­

poczętych na tegorocznych 
Targach Lipskich, kontynuo­
wanych podczas pobytu delega 
cji „Varimexu‘’ i naszego prze­
mysłu pod przewodnictwem 
wiceministra Jóżwiaka w An­
glii, a zakończonych na MTP 
w Poznaniu, zawarta została 
umowa z grupą przedstawicie­
li firm brytyjskich na kredy­
towe dostawy angielskich ma-

POWRÓT KARDYNAŁA 
WYSZYŃSKIEGO Z WŁOCH

szyn dla polskiego przemysłu 
włókienniczego. Transakcja o- 
bejmuje dostawy na łączną 
kwotę około 810 tys. funtów 
szterlingów (to jest ponad 8.900 
tys. rubli) płatnych w okresie 
4 lat.

W ramach tej kwoty przemysł 
nasz otrzyma m. in. 100 nowoczes­
nych, wysokowydajuych maszyn 
dziewiarskich, ponad 20 maszyn 
skarpetkowo-pończoszniczych, ze­
spół maszyn do produkcji przędzy 
używanej w pończosznictwie, ma- 

- szyny wykańczalnicze dla prze­
mysłu wełnianego i inne. Ponadto 
zakupiliśmy za 50 tys. funtów 
szterł. maszyn dla przemysłu 
garbarskiego.

Zakupienie tak poważnej ilości 
maszyn włókienniczych umożliwi 
podniesienie zdolności produkcyj­
nej naszego przemysłu, rozszerze­
nie asortymentu 1 poprawę jako­
ści produkowanych wyrobów.

20 bm. przybyła do Poznania 
druga grupa przemysłowców 
angielskich dla prowadzenia 
rozpoczętych w Londynie roz­
mów w sprawie dalszych kre­
dytowych dostaw maszyn przę 
dzalniczych dla polskiego prze­
mysłu wełnianego i bawełnia­
nego, na łączną sumę około 
1.400 tys. funtów szterlingów, 
również w kredycie 4-letnim.

(L)

Kredyty dla rolnictwa

bli, „ 
rubli,

,Ciech*’ — blisko 23 min.
,Metalexport‘

min. rubli, „Centrozap* 
min. rubli.

19
18

Czwartek obfitował w dużą 
ilość większych transakcji. Za 
kupiliśmy m. in. 30 autobusów 
na Węgrzech oraz 2.000 tele­
wizorów wraz z częściami za­
miennymi i znaczne ilości róż 

(Ciąg dalszy na str. 5)

Członkowie
Rady Wzaiemnej
Współpracy gospodarczej
zwiedzili MTP

f/nf wl.)
W piątek gościli na MTP w 

Poznaniu członkowie Rady 
Wzajemnej Współpracy Gospo 
darczej, która w tych dniach 
obradowała w Warszawie. Na 
czele poszczególnych delegacji 
państwowych stoją:

A. Kellezi — przew. Rady Mi­
nistrów Albańskiej Rep. Ludowej, 
G. Czankow — I z-ca przew. Rady 
Ministrów Bułgarskiej Rep. Ludo­
wej, J. Dulański — I z-ca przew. 
Rządu CSR, F. Selbmann — zast. 
przew. Rady Ministrów NRD, P.

19 bm. powrócił do kraju, po w i 
życie w Rzymie prymas Polski 
ks. kardynał Stefan Wyszyński. 
Na zdjęciu: powitanie Kardy­
nała 'fta Droorcu Głównym w 

w Warszawie.
CAF — Fot. Wdowiński

A teraz — 
na wakacje!

(Inj. wl.)
Wczoraj w 2.188 szkołach pod 

stawowych woj. poznańskie­
go 315 tys. dzieci uroczyście że 
gnało szkołę z okazji rozpoczę­
cia wakacji. 24,5 tys. uczniów 
ostatnich, siódmych klas, opu­
szcza szkołę podstawową na 
zawsze.

W szkołach średnich ogólno­
kształcących rok nauki kończy 
Ponad 15 tys. uczniów w 59 
szkołach, 5.500 uczniów w 170 
szkołach podstawowych dla 
Pracujących.

Do egzaminu dojrzałości sta 
nęło w tym roku ponad 2.500 
osób, z których około 80 proc, 
otrzymało świadectwa matural 
ne. (M)

i Banku Rolnego
WARSZAWA (PAP).
Agendy Narodowego Banku 

Polskiego, udzielające rolnikom 
kredytów krótkoterminowych, 
przejęte zostały przez Bank 
Rolny. Nastąpiła więc od daw­
na oczekiwana przez rolników 
reforma, polegająca na tym, 
że pożyczek krótkotermino­
wych i kredytów długotermi­
nowych udzielać będzie obecnie 
tylko jeden bank, mianowicie 
Bank Rolny. Ogromnie uspraw­
ni to dotychczasowy system kre 
dylowania rolnictwa, rolnikom 
zaś zaoszczędzi sporo czasu.

Antvsmerykańskie
demonstracje w Tokio

TOKIO (PAP)
Grupa studentów japoń­

skich usiłowała w piątek wtar 
gnać do ambasady amerykań­
skiej w Tokio, aby wręczyć pe 
tycję ambasadorowi D. Mac 
Arthurowi. Studenci nieśli 
transparenty z napisami: „Od­
rzucamy doktrynę Eisenhowe­
ra’* i „Sprzeciwiamy się pró­
bom z bombą wodorową”. Poli 
cja rozpędziła demonstrantów.

Duża fabryka odzieży 
powsłaje 
w Słubicach

ZIELONA GÓRA (PAP).
Starania o aktywizację go­

spodarczą Słubic (nad Odrą) 
uwieńczone zostały pierwszym 
sukcesem. Postanowiono tu 
uruchomię jeszcze w bieżącym 
roku fabrykę odzieży.

Będzie to pierwszy na tere­
nie Słubic zakład przemysłu 
kluczowego, .mogący — co dla 
miasta jest najważniejsze — 
zatrudnić około tysiąca osób.

Jaroszewicz wiceprezes Rady
Ministrów PRL, A. Briladeanu — 
zast. przew. Rady Ministrów Ru­
muńskiej Rep. Ludowej, A. 
Apro — zast. przew. Rady Mini­
strów Węgierskiej Rep. Ludowej 
oraz M. Saburow — I z-ca pre­
zesa Rady Ministrów Związku Ra 
dzieckiego. Ponadto przybyli ob­
serwatorzy chińscy, koreańscy i ju 
gosłowiańscy. Obecni są również 
— minister handlu zagranicznego 
prof. dr W. Trąmpczyńskl, mini­
ster górnictwa i energetyki Cz. 
Waniołka oraz wiceminister komu­
nikacji Z. Modliński.

Goście zwiedzili szczegółowo 
całą polską ekspozycję oraz 
Międzynarodowe Targi Księ­
garskie i prawie wszystkie pa­
wilony zagraniczne. (mf)

Międzynarodowy pokaz maszyn rolniczych

Fot. Kaz. Przychodzki

nowoczesnych maszyn 
Dziedziniec gospodar- 
w Strzeszynie zgroma-

lu naraz 
rolniczych.
stwa 1MER

(lnf. wl.)
Nigdy przedtem nie widziano ty-

*

*

Pożegnanie szkoły
Szkoła — jakie to piękne i — zara­

zem... straszne słowo! Już 7-letniego 
brzdąca chwyta za ręce, nogi i umysł, 
by nie puścić ze swoich objęć przez sie­
dem, dwanaście — a wliczając wyższe 
uczelnie — przez siedemnaście i więcej 
lat. Trzyma mocno, nielitościwie. Ma 
swoje wymagania, tradycje , zwyczaje, 
swój świat i sąd. Nieraz staje się wid­
mem straszącym we śnie, makabrą (oj, 
te nie przygotowane lekcje!), od której 
najlepiej wymknąć się przez okno klasy, 
uciec choć na kilka godzin za miasto, 
odetchnąć swobodną piersią. Szkoła jest 
wszędzie obecna, nawet tam na waga­
rach, bo w myślach, w pamięci. Dościga 
cię wszędzie, przyprowadza z powrotem 
jak dobra matka, karze złymi stopnia­
mi, które są boleśniejsze od rzemienia, 
albo każę sobie płacić jednym rokiem 
życia — repetowaniem; albo też — co 
gorsza — wyrzuci ze swoich murów jak 
złoczyńcę, który chciał jej kraść czas 
i dobrą wolę.

Szkoła... A jednak, kiedy przyjdzie po­
żegnać się z nią, coś za gardło i za serce 
chwyta. Najtwardsi nawet absolwenci z 
trudem potrafią ukryć łzy. I o dziwo — 
od tej chwili cały „koszmarny" szlak 
szkolny pięknieje z dnia n:< dzień, staje 
się obrazem promiennego dzieciństwa — 
obrazem, który tkwi w naszych wspom­
nieniach do końca życia.

Nie tylko w tym czarodziejska siła 
szkoły. Ona także łączy niewidzialnymi 
węzłami pokrewieństwa wszystkich 
swoich wychowanków. Ty możesz zo­
stać — ślusarzem, on — ministrem lub 
profesorem uniwersytetu, a przecież 
kiedy się spotkacie, powiecie sobie wza­
jemnie: — Witaj! Co się z Tobą dzieje?

Potem powspominacie sobie. I o profe­
sorach, co wygląd mieli groźny i wielkie 
serca, i o tych figlach, o których nawet 
się nie śniło filozofom. Hej, to były lata!

Nie tylko o tym chcę mówić, ale i o 
lęku, który dostał się absolwentowi ra­
zem ze świadectwem dojrzałości. Bo ma­
turzystę, który wychodzi już poza obręb 
szkoły, czeka jeszcze jeden egzamin, o 
wiele surowszy od tego poprzedniego, 
egzamin życiowy. Na tej nowej sa­
modzielnej drodze nowomianowanemu 
obywatelowi towarzyszą życzliwe myśli 
„pił**-profesorów, którzy przecież każde­
mu oddali nie tylko część swojej wiedzy, 
ale też część życia. Każdy awans życio­
wy dawnego wychowanka jest dla nich 
wielką radością, jak każde niepowodze­
nie lub zła droga — zmartwieniem.

Tych ||łów niewiele na uściśnięcie rąk 
maturzystom wchodzącym w nasze spo­
łeczne życie. Dostali w szkole wiele wia­
domości i wskazówek życiowych i wiele 
też od nich będzie się wymagać. Prze­
strzec ich również trzeba przed... cofa­
niem się, bo wiedza — to taki kapitał, 
który musi być uzupełniany; w przeciw­
nym razie grozi degradacją.

Równocześnie z dniem dzisiejszym 
setki tysięcy młodzieży po całorocznym 
trudzie uczniowskim udają się na waka­
cje. Niektórzy już wczoraj pakowali ple­
caki i tornistry, zwijali koce, inni w naj­
bliższych dniach pojaną na wieś, do ro­
dziców, do krewnych i znajomych, wielu 
też planuje wczasy pod miastem. Wszyst­
kim życzymy pięknej pogody. Jedzcie po 
zdrowie i zapas sił do dalszej nauki, po 
przygody i wracajcie — z plecakami 
pełnymi słońca.

ł

4

4
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dził eksponaty rozlicznych 
przede wszystkim z NRF, 
Wielkiej Brytanii, Holandii

firm, 
USA, 
i in-

ne. Pokaz miał na celu zapozna­
nie fachowców z zaletami maszyn
rolniczych w czasie 
wkrótce kawalkada 
traktorów wyruszyła

pracy. Toteż 
przeróżnych 
na pobliskie

pola. Demonstrowanie maszyn 
przy pracy wzbudziło zrozumiałe 
zainteresowanie polskich fachow­
ców oraz tłumnie przybyłych wy­
cieczkowymi autokarami rolni­
ków. Nawet tumany kurzu uie od 
straszyły upartych obserwatorów.

A było co oglądać. Zwracały 
uwagę niesłychanie zwrotne trak 
tory firmy Fendt, traktorowe płu­
gi górskie firmy Dieselross, płu-
gi dla 
Deutz, 
i tym

małych gospodarstw firmy 
dźwigi do ziemi, obornika 
podobne urządzenia.

Niemałą sensację wzbudzała ko­
paczka ziemna. Widoczny na zdję­
ciu „grzyb*4 przedstawia moment 
wydobycia ziemi z wykopanego 
rowu. W ciągu 3 minut kopaczka 
— świder drąży otwór głębokości
2 metrów i 
matycznie 
kamienie 
Urządzenie

o średnicy 60 cm. Auto-
wyciąga 
pokaźnej

napotykane 
wielkości.

służy do wiercenia o-
tv»orów przy zakładaniu
telegraficznych, 
itp.

sadzeniu
słupów 
drzew

(em-par)



Dziś już wakacje! Ale jeszcze wczoraj tysiące młodzie­
ży z drżeniem zachodziło do klas szkolnych. Stopni 

wypisanych czarno na białym — rzeczowego dowodu ca­
łorocznej nauki — nie można już zmienić. Ta uczennica 
ma na pewno „od góry do dołu" same piątki. Świadczy o 

tym zdjęcie.
Fot.: K. Przychodzi

Dlaczego Dymsza nie występuje
w filmach zagranicznych?

(Od warszawskiego przedstawiciela „Głosu")

Kontrowersja na temat ud®ia 
łu znanej zachwinio-niemiec- 
kiej aktorki filmowej Sonii 
Zientan w najnowszym filmie 
opartym na opowiadaniach 
Hłaski skończyła się właściwie 
z chwilą, gdy oponenci dali się 
przekonać do nieprzeciętnego 
talenty młodej i urodziwej ar­
tystki. Oto jeszcze jeden dowód • 
twierdzenia, że dla prawdziwej 
sztuki nie ma i nie powinno 
być żadnych barier dzielących 
nie tylko zespoły, czy środo­
wiska artystyczne, ale również 
całe narody.

Podkreślam — dla prawdzi­
wej sztuki...

Bo oto jeden z nie tak znowu 
nielicznych, czy nietypowych fak­
tów z naszego życia kulturalnego: 
przed kilku miesiącami powstała 
w Lublinie operetka. Zespół — 
niewątpliwie ambitny, pracowity, 
pełen jak najlepszych chęci. Czy 
pod względem poziomu artystycz-

lalkowych Włoch, zespoły

nego doskonały 
nie znając go.

me powiem.
Ale sam fakt,

narodził się bardzo niedawno.
że 
że

miał nawet możność wszechstron­
nego wypróbowania swych sił i 
możliwości — każę przypuszczać, 
że czeka go jeszcze wiele pracy 
nad doskonaleniem formy i treści. 
Tymczasem zespół. ten, korzysta­
jąc z coraz bardziej rozszerzają­
cej się ' autonomii terenu w życiu 
kulturalnym — postanowił wyje­
chać zagranicę, pokazać na utar­
tych pracą wybitnych artystów 
szlakach światowych, na co go 
stać. Pięknie — ale czy celowo? 
Równocześnie, zapewne na warun­
kach wymiąny — zespól ten chce 
sprowadzić na gościnne występy 
nikomu u nas nie znany zespół ope 
retkowy z Debreczyna. Znów pię­
knie — ale po co? Czy nie lepiej 
dwa razy się zastanowić i zapro­
sić na przykład... Artura Rubin­
steina?

Niestety, w okresie pogłębiają­
cej się decentralizacji w życiu 
kulturalnym wielu działaczy za-

jazzowe z Włoch, NRF i Sta­
nów Zjednoczonych; być może 
przyjedzie do Polski na gościn­
ne występy sławny pianista i 
kompozytor Artur Rubinstein.

Z kraju natomiast przewiduje 
się m. in. wyjazd pianisty Czaj- 
kowskiego na tournće do USA. 
Teatru Nowego z Łodzi do Jugo­
sławii, Teatru Żydowskiego pod 
dyr. Rotbauma — do Czechosłowa 
cji. Teatru z Nowej Huty do 
Włoch; „Mazowsze” wybiera się do 
Francji, a teatr „Wagabunda” do 
Anglii. Nie wykorzystane, a warte 
zachodu możliwości naszej eks­
pansji kulturalnej zagranicą tkwią 
w obsłudze artystycznej krajów, 
nawet dalekich, jak Brazylia, 
USA, Australia — w których znaj­
dują się liczne skupiska polonij­
ne.

Ktoś rzucił myśl: a może by 
zastanowić się nad kompletnym 
ugorem leżącą możliwością an­
gażowania się naszych czoło­
wych artystów w filmach za­
granicznych? Przyjemne było­
by widzieć na ekranie „Apol­
la", czy warszawskiego „Palla­
dium" film na przykład fran­
cuski z Dymszą w roli głównej. 
Sęk w tym, że zagranica, poza 
sporadycznymi wypadkami — 
nie zna naszych artystów. W 
prasie kulturalnej Zachodu pra 
wie nie istniejemy. Problem — 
wart chyba przemyślenia — 
nie tylko w środowiskach war­
szawskich.

K. RZEMIENJECKI

pominą o podstawowej 
jeśli chodzi o sztukę — 
powinni jechać najlepsi 
przyjeżdżać do nas.

zasadzie: 
zagranicę 
i najlepsi

Sprawy te były przedmio­
tem konferencji zorganizowa­
nej ostatnio dla dziennikarzy 
przez Ministerstwo Kultury. 
Pomimo jednak otrzymywania 
tego rodzaju alarmujących 
sygnałów — ogólny kierunek 
naszej wymiany artystycznej z 
zagranicą jest, krótko mówiąc, 
coraz lepszy, a w ostatnich 
miesiącach uzyskaliśmy na tym 
polu poważne sukcesy. Zespół 
Komedii Francuskiej, teatr 
Rajkina, Teatr Szekspirowski z 
Anglii, Yves Montand, Cleve- 
land Orchestra — te nazwiska 
i nazwy’ mówią same za siebie.

W planach są dalsze „ro­
dzynki" i o ile pertraktacje do­
biegną szczęśliwie końca -y
ujrzymy i usłyszymy jeszcze w 
tym roku lub w początkach 

francuskiprzyszłego m. in. 
„Balet Gwiazd", jeden z
najlepszych na św! ecie teatrów
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W ostatnim dniu IKO IIP
XXVI Międzynarodowe Tar 

gi Poznańskie dobiegają koń­
ca. Ponad 900.000 ludzi obej­
rzało tę imprezę. I choć wca­
le nie jesteśmy zadowoleni z 
tej wielkiej cyfry zwiedzają­
cych, to musimy stwierdzić 
obiektywnie, że Targi są 
olbrzymim magnesem Ściąga­
jącym tłumy ludzi.

Rok 1955* zapisał się w pa­
mięci wszystkich nie tylko 
Targami, ale również kierma­
szem. Rok 1957 pozbawiony 
był takiej ..wątpliwej jako­
ści" reklamy, a jednak re­
kord widzów pobito właś­
nie w roku 1957. Płyną stąd 
właściwe wnioski, że musimy 
wykorzystać to zainteresowa­
nie ogółu Targami jednak w 
zupełnie innym kierunku.

Targi zwiedziło ponad 55 
tysięcy inżynierów i techni­
ków i choć jest to najwięk­
sza liczba w porównaniu z la­
tami ubiegłymi, to jednak 
uznać ją trzeba za małą, bo­
wiem nie zwiedzili ich w wa­
runkach kompletnego spoko­
ju i pewnie nie mogli wyko­
rzystać całkowicie skonden­
sowanego pokazu postępu 
myśli technicznej na świecie.

Sądzę, że w przyszłości mu­
simy dążyć w dwóch kierun­
kach. Pierwszy — to rozbu­
dowa powierzchni targowej, 
drugi — to do czasu niespeł­
nienia pierwszego postulatu 
musimy przeprowadzić dra­
styczne posunięcia nawet do 
wyłącznego udostępnienia kil 
ku dni targowych tylko dla 
kupców i świata techniczne-

Zawsze, gdy kończymy ja­
kąś imprezę, nasuwa się py­
tanie, czy spełniła ona wa­
runki. dla których została 
zorganizowana. XXVI MTP 
warunki te spełniły zarówno 
pod względem handlowym 
jak i dydaktycznym. Dokona­
ne transakcje handlowe w 
eksporcie oraz w imporcie 
świadczą dobitnie, że XXVI 
MTP w tym zakresie również 
spełniły zadanie. Jeżeli do 
tego dodamy, że większość 
naszego importu stanowią ar 
tyku.ły biegowe konsumpcyj­
ne, to należy sądzić, że Targi 
jeszcze długo będą odbijać 
się na naszym codziennym 
życiu i nieraz kupując arty­
kuły importowane przypom­
nimy sobie o Targach.

Dydaktyczna wartość Tar­
gów jest olbrzymia. Ponad 
100 odczytów z różnych branż 
wygłosili najlepsi specjaliści 
firm zagranicznych. Wielu 
profesorów i inżynierów spe­
cjalnie przyjechało na Targi 
dla wygłoszenia prelekcji. 
Korzyści z tego popłyną dwo­
ma kanałami: pierwszy przez 
nasze uczelnie, których wy­
kładowcy tłumnie brali udział 
w odczytach i referatach, 
drugi — nasi inżynierowie i 
technicy, którzy po powrocie 
do zakładów pracy przekazy­
wać będą zdobyte doświad­
czenie praktycznie w codzien 
nej pracy i zapłodnią wy­
obraźnię naszych konstruk­
torów do lepszych rozwiązań 
technicznych. Musimy gorą­
co podziękować NOT, specjal­
nie jej Oddziałowi Poznań­
skiemu, za sprawne przepro-
====================^^

Stefan Askanas
naczelny dyrektor 

Zarządu MTP

wadzenie tej nadzyczaj waż­
nej akcji.

Trzeba również podkreślić 
że SIMP skorzystał z Targów 
i opracował po raz pierwszy 
przeszło 40 pozycji różnych 
maszyn, co pozwoli na wpro­
wadzenie już w bieżącym ro­
ku „znaku wysokiej jakości", 
który to znak na pewno się 
przyczyni do podniesienia 
wartości naszych maszyn, spe 
cjalnie tych produkowanych 
na eksport. *

Jest trochę żenujące, gdy 
bez przerwy słyszymy od go­
ści same pochwały (z wy­
jątkiem żywienia, które nie 
chce zerwać ze złą tradycją i 
bez przerwy ciągnie się w ogo 
nie życia targowego).

Targi urosły w oczach wy­
stawców i przeszły do wyż­
szej rangi; uważają oni, że 
Poznań to rzeczywista trans­
misja handlu Wschód - Za­
chód, widzą w Poznaniu wiel­
kie możliwości i dlatego już 
dzisiaj w przeddzień zakoń-
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Warszawa — jak wiadomo — go
ściła ostatnio polskich i zagra­
nicznych pływaków z 10 państw, 
którzy wzięli udział w zawodach 
zorganizowanych z okazji 33-lecia 
Polskiego Związku Pływackiego.

Miała szczęście w tych zawo­
dach urocza Bożena CEDRO z poz­
nańskiej Warty, ustanawiając na 
100 m stylem dowolnym rekord 
Polski juniorek.

Widzimy ją (drugą od lewej) 
przy kiosku „Ruchu” tuż obok 
pływalni na Łazienkowskiej wraz 
z niemniej uroczą Elżbietą Aluch- 
ną z warszawskiej • Sparty — rów-
nież pływaczką momencie,
gdy nabywają losy festiwalowej 
Loterii Fantowej. Roześmiane twa
rze zawodniczek 
starej kioskarki 
tym razem obu 
minie szczęście.

i zamyślona mina 
wróżą, że może i 
pływaczek nie o-

O to szczęście, o wygraną mo­
żesz zabiegać i Ty. Wystarczy 
abyś kupił za 5 zł w kiosku „Ru­
chu” czy w sklepie Gminnej Spół­
dzielni lub w oddziale Centralnej 
Składnicy Harcerskiej — los Fe­
stiwalowej Loterii Fantowej.

Fot.: Z. ©lubczyński

u studentów! Bodaj to być pastorem
Wyobraźcie sobie statek, na którym nie 

mn klas i nie płaci się za whisky, oraz po­
dróżnych którzy nie wiedzą dokąd i po co pły­
ną. Z różnymi — psychologicznie — skutkami 
dochodzą, powoli do stwierdzenia, że celem 
ich podróży jest „tamten brzeg", gdzie czeka 
ich Wielki Egzaminator i życie pozaziemskie. 
Nieporozumienia wśród pasażerów spowodo­
wane różnorodnością ich nawyków, charak­
terów, Stosunku do życia, wreszcie środowisk 
z jakich się wywodzą, ich kryzys wobec nie­
bezpieczeństwa, samotne załamania i rozpacz­
liwe poszukiwania łączności z innymi — 
wszystko to jest psychologicznie prawdopo­
dobne, dobrze pokazane, mocno przypomina­
jące Sartre‘ą.

Młody, dobry z gruntu ale słaby utracjusz, 
którego nieszczęśliwa miłość popchnęła ku 
umiłowaniu whisky, stara prosta, mądra ro­
zumem serca kobietą, wyrokiem łagodnego dla 
dobrych Wielkiego Egzaminatora — mają 
znaleźć na, tamtymi brzegu spokoje i beztro­
skie /przebywanie w wieczności. Zła, prze­
wrotna, pretensjonalna, i głupia kobieta z pół­
światka zostaje natomiast ukarana koniecz­
nością pełnienia obowiązku wobec męża, przed 
czym za życia zdołała umknąć. Dwoje samo- 
bójcóźb z miłości, „pasażerów w półdrggi", wra­
ca do życia, aby dalej kochać się idealnie 
i wzniosie. Tak wygląda stosunek autora do 
postaci, którymi zapełnił scenę.

Oczywiście upraszczam — ale wydaja mi 
się, że z tego wszystkiego wylania się najwy-

raźniej pewna „solidna" tendencja autora. 
Otóż szlachetny, młodociany pastor. Tak samo 
jak wszyscy drży przed. Egzaminem, kwalifi­
kującym do wieczności- Ale w chwili przyby­
cia Wielkiego Egzaminatora — okazuje się, 
że on — właśnie on — nie podlega żadnym 
sprawdzianom i powitany „jako swój" zosta- 
je pomocnikiem Wielkiego Egzaminatora. Pa­
storów zatem nie obowiązują te same normy 
osądzania grzechów, co innych śmiertelników;
moralność światopogląd pastorski — oto
kryterium i wzór dla innych moralności.

Zresztą można by wybaczyć autorowi i ten­
dencyjność prawic naiwną i „fin-desieoli- 
zmy" z domieszką drobnomieszczaństwa ema­
nujące z podtekstów sztuki, gdyby nie była 
nieco przegadana. Zgoda. Załóżmy, że Vane 

(1923) jóst prekursorem Sartre‘a, Backet-
te‘a. Ale czy zoobec tego wystawiając tę sztu­
kę nie można by jej skrócić o te pokaźne
datki literatury?

Wystawienie spektaklu wyrównane,

nad-

role 
po-.przemyślane. Widać w tym uwieńczoną 

myślnym rezultatem pracę reżysera, Ignacegb
Machowskiego. Młodym, na pewno zdolnym 
amatorom należy się uznanie za pełną zapału 
prace.

E. M.

Od redakcji mała uwaga: skoro już zapraszacie 
gości, to w myśl ogólnie szanowanych zasad wy­
pada zapewnić im jakie takie miejsce.

czenia XXVI MTP nie mamy 
prawie powierzchni na XXVII 
MTP.

To cieszy i smuci. Cieszy, 
biorąc pod uwagę wielką po­
pularność naszej imprezy, 
smuci, że nie będziemy mogli 
zaspokoić wszystkich żądań, 
chociaż przez budowę nowej 
hali sytuację trochę popra­
wimy, Cieszy, że będziemy 
mogli prawie całkowicie od­
stąpić od kontyngentów i na 
naszych Targach znajdą się 
naprawdę godni, najvzięksi 
wytwórcy całego świata. 
Smuci, że równocześnie nie 
nadąża za rozwojem Targów 
rozwój zaplecza, które w tej 
chwili staje się naszym „wą­
skim gardłem".

Na Targach zdali egzamin 
wszyscy — zarówno organi­
zatorzy jak i CHZ-y, obsłu­
ga przemysłu i Hartwig, ?SS 
i cło, ale nie możemy zapom­
nieć o tych tysiącach anoni­
mowych wykonawców na Tar 
gach, o naszych robotnikach 
z przemysłu i budownictwa, 
o naszych rolnikach, koleja­
rzach, słowem — o tych wszy­
stkich, którzy w jakikolwiek 
sposób przyczynili się do po­
wodzenia Targów. Serdecznie 
im za ich trud dziękujemy.

Trzeba specjalnie podzię­
kować poznaniakom za ich 
serdeczność i gościnność, za 
to, że jako gospodarze Tar­
gów zdali trudny egzamin, za 
to. że podbili serca naszych 
gości.

Tradycje Targowe uczynią 
z Poznania prawdziwe mia­
sto Targów.

Jedna z poznańskich gazet za­
mieściła informację, że przy ulicy 
Długosza 13 m. 5, pani Wożniako- 
wa urodziła czworaczki. Wszystkie 
noworodki są płci męskiej. Matka 
i dzieci czują się dobrze.

Okazało się. że — po pierwsze — 
dom pod tym numerem przj’ ul. 
Długosza jest wypalony i nie za­
mieszkały od czasów wojny, i — 
po drugie — że czworaczki takie 
się w ogóle nie narodziły. Felieto-
nistn „Głosu” pyta:
stąpi? wiadomo.

,Kiedy to na- 
W każdym

razie nie wcześniej, aż pani Woź-
niąkowa otrzyma przytulne 
szkanko w wyremontowanym 
mu przy ul. Długosza 13”.

m’e- 
i do-
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W Stanach Zjednoczonych 

ksńczył się trzydniowy strajk
za- 
ma

rynarzy. Osiągnięto porozumienie, 
w wyniku którego około 110 tys. 
członków związku marynarzy uzy 
skało 5-procentową podwyżkę 
płacy. Koniec strajku usuwa po­
ważną groźbę przerwania dostaw 
żywności dla Europy.

W Sądzie Okręgowym 
nej Górze odbyła się 
przeciwko kierownikowi 
Aprowizacji i Handlu —

w Zielo- 
rozprawa 
Referatu 
Kasprza-

kowi, z-cy Grybowskiemu i współ 
pracownikowi Kawce, którzy tuż 
po wojnie nadużywali swoich sta­
nowisk, pobierając łapówki, prze­
prowadzając nielegalne rewizje o- 
raz zabierając ludności — rzeko­
mo dla szpitala i domu sierot — 
drób. Po skończonej rozprawie, w 
której Kasprzak otrzymał karę — 
półtora roku więzienia — jedna z 
poszkodowanych dotkliwie pobiła 
go za doprowadzenie całej rodzi­
ny do ruiny materialnej.

Oddziały Wojska Polskiego, Ma­
rynarki Wojennej i WOP-u przy­
stąpiły do usuwania wraków i roz 
minowywania Wybrzeża na Pół­
wyspie Helskim oraz terenów po-
łożonych nad Wisłą. (mf)
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Publicyści „Gazety Chłop­

skiej" (Michał Bruzda) i „Wy 
bojów” (ZdzisławRomanowski) 
snu ją wielomówiące refleksje 
w związku z XXVI MTP.

„Gazeta Chłopska”
„Widziałem cielęcy zachwyt 

w pawilonie amerykańskim”, 
pisze Bruzda, „ludzie nasi dą­
żyli • w kierunku tego pawilo­
nu, jak mahometanie do Mek­
ki — rozgorączkowani, podek­
scytowani, fanatyczni. Zgadza 
jąc się, że Amerykanie prze­
wyższają nas o niebo technicz­
nie, publicysta „Gazety” 
stwierdza, że to ■ nie był 
powód, żeby robić bezmyślny 
run na pawilon”. Szanowni 
Jankesi robili zaś skrzętnie 
zdjęcia i przypuszczalnie będą 
je reprodukowali w swoich ga 
zetach. Zdaniem Bruzdy, po­
chwały dla amerykańskiej 
pralni elektrycznej są nieco 
przesadzone, ponieważ nasza, 
produkowana w Poznaniu przy 
ul. Wrzesińskiej, zdaje w 
praktyce egzamin wcale nie­
zgorszy. — Tego również zapa­
trywania jest żona autora ar­
tykułu.

„Wyboje”
Romanowski opowiada taki 

to epizod; „Jeden z poznań­
skich informatorów, spotkaw- 
szy pewnego Niemca z NRF — 
wykorzystuje swą, zdobytą w 
okresie Wilusia czy czasach 
Warthegau, znajomość niem­
czyzny. Niemczyzna tubylca 
jest tak doskonała, że wtrąca 
on w rozmowie: Posen, Brom- 
berg, Bresiau. Autor felietonu, 
gdyby był zachodnio-niemiec- 
kim dziennikarzem — rewizjo­
nistą, to po przyjeżdzie do kra 
ju napisałby w ten .sposób: —• 
„Spotkany na ulicy Polak — 
przedstawiciel starszego, nie- 
zdemoraiizowanego przez ko­
munistów pokolenia, miał zdro 
wy pogląd na przeszłość pań­
stwową odwiecznych” itd. itd. 
A przecież obiektywnie mieli­
śmy do czynienia z przejawem 
staropolskiej gościnności. I 
być może, głupoty. W kon­
kluzji Romanowski w rozmo- 
wie z obcokrajowcami, zaleca 
„jednak trochę usztywnić kar 
ki. 1 mówić: Wrocław, Byd­
goszcz, Poznań!”.

„Tygodnik Zachodni”
„Coraz bardziej z naszego ży 

cia publicznego”, pisze Lesław 
Bartelski w felietonie z War­
szawy, „znikają anegdoty z ży 
cia: pisarzy, artystów, nie ma, 
oczywiście, mowy o angedo- 
tach z życia polityków. Stali­
nizm wepchnął jednych i dru­
gich na taki piedestał, że nie 
wiadomo, czy politykom i lite­
ratom wypadało się uśmiechać. 
Zresztą, kto w tych minionych 
latach widział np. prezesa ZLP 
— Leona Kruczkowskiego, u- 
śmiechającego się? Był on po­
ważny. jak plan 6-letni, statecz 
ny, jak budżet państwowy i 
milczący, jak Komisja Porożu 
mieway/cza Stronnictw. A prze­
cież, kto wierzył w życie po- 
zabiurowe, ten znał szereg dow 
cipów i powiedzeń, od których 
trzęsła się ze śmiechu Warsza 
wa. Czy otrzymamy kiedykol­
wiek choćby skromną ich por 
cję?”.

* * *
W tym samym piśmie znaj­

dujemy również rewelacyjne 
dane na temat rozwoju chorób 
wenerycznych w Poznaniu. O- 
statnio zanotowano w samej 
stolicy Wielkopolski przeszło 
&00 świeżych zarażeń rzeżącz- 
ką i około 100 kiłą. Przecież 
województwo poznańskie pod 
względem ilości chorych we­
nerycznie jest dopiero w sta­
tystyce ogólnokrajowej na trzy 
nastym miejscu. Pierwsze 
miejsce zajmuje Warszawa. 
Wiadomo — stolica...

Oprać.: MAK.
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jachty „Mariusz Zaruski'
Morza." opuściły wody gdyńskie, udając się do

Szczecina, a następnie do Nurniku na 60-dniowy rejs 
szkolny. Na zdjęciu: ostatnie przygotowania przed rejsem...

CAF — Fot. Uklejewskt



Mało znana karta
z powstania

Podczas ostatniej wojny oku 
pańci zburzyli m. in. poni 

nik stojący na zbiorowej mogi 
ie powstańców z roku 1863, we 
wsi Ignacewo pow. Konin. — 
Ostatnio z funduszu odbudowy 
stolicy przeznaczono 15 tysię­
cy złotych na odbudowę tego 
pomnika.

W mogile spoczywają szcząt­
ki około 590 powstańców; leży 
tu wielu ochotników przyby­
łych z Poznańskiego.

Gdy wybuchło powstanie, pa 
tricci działający w Poznaniu, 
powierzyli zo r gan izowan ie
większego oddziału i przerzu­
cenie 8° przez granicę Tacza­
nowskiemu, oficerowi wykształ 
conemu zawodowo w armii 
pruskiej. Zebrano sumy pienię 
żne, zakupiono broń, zwerbo­
wano ochotników. Kościec od­
działu Taczanowskiego stanowi 
ji Wielkopolanie. W kwietniu 
1863 r. przekroczono granicę 
koło Pyzdr. Nie było to łatwe, 
gdyż Prusacy surowo strzegli 
granicy. Taczanowski był prze 
ciwnikiem walki partyzanckiej 
dążył do zorganizowania dużej

styczniowego
armii, mogącej spotkać się
l>cilu z wojskiem carskim. Do

Fr. Grześizak

MINIATURY
NARODZENIE

Czerwona. plama na obrusie 
— pocałunek niedopitego wina, 
czy fiolet warg?

Dla drugiego nic nie zosta­
ło.-. i dla niej.

Niepokojem rozpędzo-ne oczu 
widnokręgi — bezwład rzeczy.

— Obudził we mnie przeczu­
wanie, które im serdecznie 
martwe imię: macierzyństwo. 
I nie umie powiedzieć słowa: 
osamotnione.

DRUGA STRONA
Pamięć — narodźmy wszyst­

kich zapomnień w milczeniu. 
Oczom pozostały stare kalen­
darze z imionami, myślom — 
imiona, których nie można od­
szukać w czasie-

Jestem —■ fotografia, wle­
piona w album, żeby nikt nie 
mógł zobaczyć drugiej strony.

NAD WODA
Pieści wierzba długim war­

koczem srebrzystą toń wody, w 
której kąpie się złote słońce 
zbudzone ze snu.

Sięga wodę młoda dziewczy­
na niebieskim wiaderkiem, oglą 
da z dumą ramiona smagłe i 
piersi odbicie. Pochyla się coraz 
niżej — srebrne kręgi zamyka­
ją ją w sobie.

— Całowała dno —- mówią — 
plącząc nad krzyżami trzcin, 
wierzby.

tych celów doskonale nadawa 
ły się Pyzdry, otoczone od za­
chodu granicą, od wschodu li­
nią Warty. Ten kawałek zie­
mi — to była już wolna Pol­
ska. Tu ściągali ochotnicy z 
DCwiatu konińskiego, powięk­
szając szeregi powstańców. Pi 
we o tym „Dziennik Poznań­
ski” donosząc, że ciągną do pcw 
stania wszyscy, tylko „elita" 
skroni od powstania. Tej elicie 
~ a więc właścicielom mająt­
ków — nie podobały się hasła 
o >wstańców, domagające się 
uwłaszczenia chłopów i zniesie 
nia pańszczyzny.

Pod koniec kwietnia oddział 
Taczanowskiego liczył ok. 2 ty 
siące ludzi. Równocześnie na 
pełnoc od Koła działał duży 
oddział pod dowództwem mło­
dego Francuza, Jounga de Bla 
kenheima. W jego szeregach 
dużą grupę stanowili uczniowie 
g'mnaz.jum z Trzemeszna, — 
wśród których był syn znane­
go filozofa Karola Libelta.

Taczanowski zamierzał połą­
czyć oba oddziały. W tym celu 
najpierw wyruszył — pozornie 
— w kierunku na Kalisz, co wy 
wołało przesunięcie wojsk ge­
nerała Brumera; następnie od 
Chocza zawrócił na wschód i 
szybkim marszem przez Gro­
dziec, Dąhroszyn, Wyszynę — 
dotarł do Koła. Pod Dąbroszy- 
nem doszło do potyczki. Zaję­
cie Koła byto szczytowym nun 
ktem powodzenia Taczanow­
skiego. Tu dowiedział się o klę­
sce Jounga pod Brdowem i oto 
czeniu go przez przeważające 
siły generała Brumera i Kras- 
nokuckiego. Oddział Taczanow 
skiego. pozostaw iony sam sobie 
musial się cofać.

W Ignacewie zorganizował 
Taczanowski linie oporu. Za 
vsdą położoną prostopadle do 
szosy, rozciąga się las. tworząc 
doskonałe zaplecze. Przed 
wsią — podmokły teren. Do­
my połączono barykadami e 
bali. Tutaj rozegrał się ostatni 
akt tragedii oddziału. Przewa­
żające siły przeciwnika oraz, 
wskazanie bocznej drogi na ty 
ły powstańców przez jednego z 
kolon stów — zadecydowały o 
klęsce. Bitwa pod Ignacewem 
była jedną z najkrwawszych w 
powstaniu 1863 r.

Mimo, że powstanie upadło. 
lednak w następstwie rząd 
carski czuł śię zmuszony na­
dać ziemię chłopom oraz znieść 
pańszczyznę.

Pomnik w Ignacewie — to nie 
tylko pamiątka walk o wyzwole- 
n;e narodowe i postęp, ale także 
dowód, że granica zaborców nie 
dzieliła uczuć patriotycznych na­
rodu polskiego.

Z. PĘCHERSKI

Reprodukujemy dwie spośród wielu prac prof. Serbeń­
skiego: „Kościół św. Mikołaja w Ostrzeszowie" oraz 

„Motyw z lasu" (u dołu)-

Zapomniany artysta
W ostrowskim Szpitalu 

Miejskim zmarł w marcu br. 
malarz ziemi ostrzeszowskiej 
i kępińskiej, zasłużony dla 
tego regionu artysta prof. 
Antoni Serbeński, liczący 71 
lat.

W młodości studiował na 
Wydziale Prawnym Uniwer­
sytetu Lwowskiego. Prawa 
jednak nie ukończył: po 
dwóch latach przeniósł się na 
Akademię Sztuk Pięknych w 
Krakowie. Tutaj kształcił się 
pod kierunkiem wybitnych 
mistrzów: Leona Wyczółkow­
skiego i Teodora Axentowi- 
cza. Podczas studiów na Kra­
kowskiej Akademii stykał się 
bezpośrednio z takimi wybit­
nymi artystami jak Jacek 
Malczewski, Władysław Lam, 
Dębicki.

Po skończeniu studiów Ser­
beński przenosi się do Wiel­
kopolski, gdzie miał już zo­
stać na stałe. Jako nauczyciel 
rysunków pracował w szko­
łach średnich i zawodowych 
w Inowrocławiu, Rawiczu i 
Ostrowie. Właśnie w Inowro­
cławiu zetknął się z Kaspro­
wiczem, z którym łączyły go 
przyjacielskie stosunki.

łe w Ostrzeszowie, w którym 
przebywał ponad 30 lat. Chy­
ba nie ma w Ostrzeszowie i 
okolicy zakątka, którego by 
Serbeński nie uwiecznił w 
swych pracach.

Szczególnie pasjonowała go 
przyroda, zabytki architekto­
niczne, fragmenty ulic. Ulu­
bione formy artysty — to 
drzeworyty, akwarele, olej, 
kredka. Ziemi kępińskiej i 
ostrzeszowskiej poświęcone 
są dwie telw prac, wydane 
przez prof. Serbeńskiego 
(drzeworyty).

Przed wojną zorganizowana 
była w Muzeum Wielkopol­
skim wystawa jego prac. Nie­
stety — ciekawą twórczością 
Serbeńskiego nie zaintereso­
wał się Związek Polskich Ar­
tystów Plastyków. Serbeński 
w ostatnich latach żył w pra­
wie zupełnym zapomnieniu. 
Nie zainteresowało się nim 
bliżej nawet Prezydium Po­
wiatowej Rady Narodowej w 
Ostrzeszowie.

Mirosław IDZIOREK

'"'Jeszcze dwie minuty, jedna, 
J trzydzieści sekund — uwa­

ga, zaczynamy! Naciśnięcie gu­
ziczka i program leci „w 
świat" (tym światem jest na 
razie Poznań). P. Marisówna 
przyobleka twarz w telewizyj­
ny uśmiech. Jednym z dzisiej­
szych numerów jest oratio 
Leszka Proroka, p. Marisówna 
pokazuje tabliczkę z odpowied­
nim napisem: „W sprawie bu­
dowy pomnika Al ickic wieża". 
Leszek staje jeszcze przed lu­
strem, wypróbowuje telewizyj­
ny uśmiech, ślini wargi, popra­
wia okulary.
Dobry, interesu 
jący wygląd — 
to połowa po­
wodzenia przed 
teleobiektywem. 
Potem miejsce 
przed kamerą 
zajmuje treso­
wany szpak. Z ja 
wia się tutaj 
w towai zystwie 
swej „pani" i 
spiker a.Otwier a 
dziobek i kąpie się w talerzu 
z wodą. Te ewolucje trwają z 
pięć minut. Ale ptaszek nic nie 
wie o istnieniu telewizji, reży­
sera p. Drygalskiego, nikt go 
nie nauczył kulturalnego za­
chowania, więc jest niesforny i 
we właściwy ptakom sposób de­
koruje łysinę spikera... Opera­
torzy i reżyser śmieją się, ktoś 
inny przeklina. „Nic to" — 
jakby rzeki Wołodyjowski- Ka­
rawana ze szpakiem musi iść 
dalej. Wreszcie koniec. Znowu 
telewizyjny uśmiech p. Mari- 
sówny i miejsce szpaka zajmu­
je parka muzykalnych dziew 
czątek w towai zystwie eleganc­
ko prezentującego się profe­
sora. Niezręczna mina, zająk­
nięcie (biedny by tu był Ścis­
ło wski ze swoimi fraszkami) 
lub inny poślizg — to wszystko 
oglądają telewidzowie przy a- 
paratach, które już w pasku 
podobno kosztują około 12 ty­
sięcy złotych. Na szczęście za­
kupiliśmy poważne partie tego 
towaru za granicą, więc cena 
na czarnym rynku winna spaść.

Poznań liczy około 800 wła­
ścicieli telewizorów Jeżeli tę

; Z tej i z tamtej 
strony

i kamery

Na zakończenie swej wę­
drówki po Wielkopolsce i Ku­
jawach artysta osiadł na sta-

Bawiący gościnnie w Warszawie 
zespół „The Shakespeare Memoriał 
Theatre Company" zareprózento- 
wał na scenie Państwowego Tea­
tru Polskiego w Warszawie nie 
graną u nas sztukę Szekspira 
„Tytus Andronikus". Kwiatami i 
niekończącymi się owacjami na­
grodziła warszawska publiczność 
doskonałą grę angielskich arty­
stów.

Fot. CAF

cyfrę pomnożyć przez 10 (tyle 
bowiem osób średnio zaprasza 
się na seanse rodzinne) 
plus publiczność w „Słowiań­
skiej" i „Wrzosie", gdzie rów­
nież zainstalowano telewizory 
plus jeszcze ograniczona roz­
miarami sali ilość świetliczan 
w kilku większych zakładach 
pracy (między innymi H. Ce­
gielski), plus jeszcze określona 
liczba gapiów obserwujących 
ekran telewizyjny przez okien­
ko z ulicy Armii Czerwonej 
(Technikum Łączności) — oto 
mielibyśmy przybliżoną frek­

wencję w 
trzecim miesią­
cu istnienia tele 
wizji w naszym 
mieście- Razem 
plus minus 10 
do 15 tysięcy. 
Telewizora — 
niestety — brak 
jeszcze w mie­
szkaniu prze­
ciętnego o- 
bywatela,w szko 
le, brak w za­

kładzie pracy. Nie używając 
brzydkiego słowa „elita" na- 
zwijmy posiadaczy telewizorów 
szczęśliwcami. Może te 
węgierskie „Oriony" rozładują 
kompleks telewizyjnego elita- 
ryzmu, który da się odczuwać 
w Poznaniu.

Teraz druga uwaga: Jak to u 
nas bywa, zgodnie z tradycją, nie 
uniknęliśmy pewnego — że tak 
go nazwę organizacyjnego bała­
ganu w dziedzinie przenoszenia 
obrazów na odległość. Telewizja 
jako taka podlega pod względem 
technicznym Ministerstwu Łączno­
ści, natomiast programowo — Pol­
skiemu Radiu. Ta dwoistość wy- 
daje się niezbyt udanym zjawi­
skiem w związku z problemem 
realizowania opłat — podobno w 
Poznaniu grasują telewizo - paję­
czarze. I tak nikt w Poznaniu nie 
mógł dać mi odpowiedzi na 
pytanie, ilu na przykład przo­
downików pracy posiada w na­
szym mieście telewizory, ilu kup­
ców prywatnych, ilu kelnerów 
itp. — słowem — jaki jest prze­
krój społeczny telewidzów. 
Na wszystkie pytania odpowiada­
no: „Podobno jest tak, jak po­
wiedziałem. ale niech się pan jesz­
cze upewni”...

Może by poznańska telewizja 
przeprowadziła ankietę tej tre­
ści: „Telewidzowie przedsta­
wiają się poznańskiemu społe­
czeństwu", a na pewno warto 
pomówić z widzami w sprawie 
programu. Na świeeie nie ma 
przecież nic idealnego, wobec 
czego-i poznańska telewizja po­
winna już mieć swńje grzeszki, 
o czym jednak — innym razem.

MAK

lllllllllllilllllllllllllllllllllllllliClllilllM

® Najbogatszym dzisiaj produ-
centem filmowym jest były
dzarz z 
Jorku

nę-
ubogich dzielnic Nowego

Michael Todci producent
filmu „W 00 dni dookoła świata". 
Spytany, czy nie uważa, że jego 
ostatni film kosztowa! zbyt wiele
(6.000.000 dolarów) 
„Bynajmniej. Film 
!e‘a i „Dziesięcioro 
kosztował 10.000.000 
ten sposób de Mille

odpowiedział;
C. B. de MU- 

przykazań" 
dolarów. W 

za każde przy

ZEZWŁOK
Dym i gwar. Cieple, lep­

kie powietrze. Zapach po­
tu i piwa. Brzęk kielisz-
ków. Spelzłc plakaty na 

‘ ‘ pićścianach. Jedne każą
grodziskie piwo, inne na- 

i| wpłują do tępienia much, 
j | Knajpa. Zwykła, sobie knaj 
’ Pa-

‘l' Przy stolikach pełno 
/ | Przygaszone oczy wpatru- 
i f ją się w małe, szklane na* 
j I czyńka. Zapalają się, gdj

j ręka podniecie kieliszek do 
* I ust. Toasty. Z trudem mo- 
J t ?na się w nich uoszukać 
/ ludzkiej tęsknoty do szczę- 
/ śeia.

Gardłowy bełkot wzbiera.
C zasem wybuchnie sprzeęz 
ką, śmiechem, przekleń­
stwem. Zagonione, znękane, 
zastraszone ludzkie istotki

pasują się na bohaterów. O, 
żona tego grubaska będzie 
mu musiała buty zdejmo­
wać, gdy wróci do domu. 
Cc? Nie zcchcc? Niech tyl­
ko spróbuje! Tamten ma 
wszystkie władze w pięcie.
W oczach trzeciego — 
rektor jest kretynem, 
ry nic nie umie.

Lamia się proporcje.

dy 
któ

Mi-
żerne istotki na codzień — 
sta.’a sio wielkościami. Wiol 
kości z codnia — walają się 
w pyle.

t y c h i

przy 
Pogarda 
poczucie 
każą im

stolikach 
dla t a m 
urojonej 
sic uwa-wartości

żąć za skrzywdzonych. Tak.
wyrządza im się nieustan­
ną krzywdę! Głosy stają sic 
gwałtowniejsze. Pięści spa-

dają na stół. Rodzi się nie­
nawiść. A potem wszystko: 
pogarda, samouwielbienie, 
nienawiść — zamieniają się 
w bezkształtną galaretkę, 
Ten co ma władzę w pięcie, 
rozczulił się i beczy, a ten 
któremu żona buty zdej­
muje — chrapie na stole

Przy jednym stoliku sa­
mi młodzi. Zbyt młodzi, by 
sobie uświadomić, że mió­
tł ość stracili i zbyt starzy, 
by ją przeżyć po ludzku. 
Wysoki, szczupły brunet 
Mara się udowodnić, że tyl 
ko wódJra ma w życiu zna­
czenie. Wysięk’ okazują sic 
zbyteczne. Wszyscy się z 
n!n. zgadzają. Od czasu do 
czasu głowy pochylają się 
ku sobie. Szepty, a potem 
pijacki rechot. Brzęczy jak 
fałszywa moneta.

Jeszcze jedna kolejka i 
butelka pusta. Proponują

wysokiemu, żeby 
po nową.

— Wszyscy.

poszedł

Idziemy
wszyscy! Solidarnie! — wy 
krzyku je wysoki.

Wstają z hałasem. Wy­
soki chwyta butelkę za szyj 
kę i podnosi w górę.

— Naprzód, młodzie- 
ż o! „Czerwone maki...”.

Ujmują go pod ręce i pro 
wadzą w stronę bufetu. 
Znad stolików uśmiechają 
się mdłe gęby.

— Nasza młodzież, Fra-

ludzki zezwlok! — Wysoki 
wskazuje butelką.

Pod ścianą leży człowiek. 
Skulony. Twarzy nie wi­
dać. Na ubraniu resztki zu­
py, błoto, zmięta serwetka. 
Ostry, kwaśny zapach.

— Koledzy! — podejmuje 
wysoki. — A może by tak 
staruszka na drugi boczek? 
Zobaczycie buzię pijaka-rc- 
kordzisty!

Śmiech. Otaczają leżące­
go. Schylają sie. Krótkie

kazanie zapłacił po milionie...
O Młodziutki aktor Tony Per- 

kins, który obecnie gra wraz z So­
phią Loren w jej drugim amery­
kańskim filmie „Pragnienie pod 
powłoką" stwierdził: „W siedmiu 
filmach zrealizowanych w Holly­
wood nie nauczyłem się niczego z 
zakresu aktorstwa; stanowczo wra 
cant na scenę".

• Po odparciu pierwszego szoku
telew na całym świecie
daje się zauważyć znaczne wzmo­
żenie produkcji filmowej. Holly-
wood znów wyprodukuje w tym
roku ponad 300 filmów. Włochy 
w pierwszym kwartale zrealizowa­
ły 23 filmy, w samym tylko kwiet 
niu przystąpiono do realizacji dal

19. Francji zrealizowa-

szamotanie.
przekleństwo i—

Nicwyrażnc

Ojciec!... Ojciec, to

no już do końca maja 43 filmy, 
w Niemczech zachodnich — pra­
wie 60!

• Clark Gable kupił sobie do 
nowego filmu, w Którym grał rolę
fotoreportera 15 wspaniałych

nok... to jest 
wyraża ktoś 
pogląd.

W połowie 
u ują się.

— Patrzcie, 
zwłok! Jak

młodzież... — 
niewyraźny

drogi zatrzy-

panowie, ze- 
ciocię tego...

ty?' — przeraźliwy krzyk 
wysokiego ginie w trzasku 
rozbitej butelki. Odpycha 
kompanów. Kopnięte drzwi 
gwałtownie odskakują. W 
knajpie na chwilę ucichło.

Marian ORŁON

' garniturów (o ile, film nie jest 
! kostiumowy, aktorzy kupują u- 

brania z swych gaży) Gdy to zo- 
[ baczył reżyser Seaton, kazał wszyst 
ł kie garnitury zmiąć i poplamić, 
j aby Gable był naprawdę podobny 
I do niezamożnego fotoreportera, a 
| nie do., siebie.
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Nie bądźmy egoistami! Chociaż sami sma­
żymy się jeszcze w rozgrzanych miejskich 
murach — stać nas przecież na taki wspa­
niałomyślny i przyjemny gest; wszystkim 
korzystającym w tej chwili z urlopowych 
rozkoszy życzymy jak najpiękniejszej po­
gody. Może — w nagrodę za wielkoduszność 
— i nasze wakacje będą tak przyjemne?

We 
jeden

Znamy wszyscy doskonale wiosenny 
kłopot pięknych pań; Co zrobić, aby 
się pozbyć „złapanych” w zimie kil­
ku niepotrzebnych kilogramów „nad­
wagi”? Wiadomo: trzeba więc wy­
rzec się słodyczy, trzeba przestrzegać 
diety, trzeba uprawiać sport... Ale to 
wszystko razem nie zawsze skutkuje
i — przyznajmy się — 
uciążliwe.

A tymczasem 23-letnia

jest trochę

panna In-
dira z ogrodu zoologicznego w Tokio
swoimi...
wszechny

Włoszech

3150 kg wagi wzbudza po- 
podziw.

X
nakręcono ostatnio jeszcze

film z serii młodzieżowo-obyczajo-
wych. Oryginalny tytuł filmu brzmi: „Club 
di ragazze” (tłumaczenie dosłowne: „Klub 
dziewcząt”). Jeśli nasz CWF zakupi go — 
będziemy znowu oglądać u siebie sympa­
tyczną Nicole Courcel (patrz ekran), znaną 
z filmu „Mama, tata, gosposia i ja” oraz 
z „Czarownicy” (nie mylić z M. Vlady!).

X
To się nazywa pomysłowość i prak- 

tyczność! Prezentujemy państwu o- 
statni „krzyk” wyposażenia turystycz 
nego; modnego obecnie bardzo na Za­
chodzie. W pogodne popołudnie so­
botnie wyjeżdżamy na wycieczkę, ła­
dując znajomych do niewielkiej przy- 
czepki samochodowej. W nocy robimy 
z przyczepki wygodny domek cam­
pingowy, a na drugi dzień rano za­
mieniamy go bez trudu w... moto­
rówkę i odbywamy wspaniały „spa­
cer” po jeziorze w dwanaście osób.

A nam, „bidnym”, PTT-K zabrał 
nawet zwykłe drewniane domki ze 
Strzeszynka.

Było to w nocy z 17 na 18 sierp­
nia 1943. Alarm przeciwlotni­

czy postawił na nogi wszystkich 
mieszkańców.

Nagle syreny ucichły, alarm — 
odwołano. Nieprzyjaciel błyska- 

w wicznie wykręcił na północny 
wschód i uderzył na niewielką 
rybacką miejscowość Peenemunde, 
u ujścia rzeki Peene do zalewu 
szczecińskiego.

Około 7000 najwybitniejszych 
przedstawicieli przemysłu lotnicze­
go i rakietowego, wojska i partii 
NSDAP radziło właśnie w Peene­
munde nad sprawą międzykonty- 
nentalnego pocisku rakietowego, 
który miał zanieść bomby atomo­
we do stolicy USA. Rakieta V-2 
o zasięgu kilkuset kilometrów by­
ła już wypróbowana i oddana do 
seryjnej fabrykacji...

Centrum nauko wo-doświadczal- 
ne niemieckich specjalistów rakie­
towych przestało istnieć. I to dzię­
ki wywiadowi polskiej armii pod­
ziemnej.

Po wojnie około 100 fachowców 
rakietowych niemieckich urato­
wanych z pogromu Peenemunde, 
przesiedliło się do USA wraz z 
rodzinami, zajmuja.c wybitne sta­
nowiska w Redstone Arsenał (stan 
Alabama), gdzie projektuje się 1 
wytwarza pociski rakietowe.

* * *

Już od paru lat prasa amerykań 
ska podawała wiadomości o bu­
dowle ogromnej rakiety „Atlas” 
oraz międzykontynentalnego po­
cisku rakietowego „I. C. B. M.“ 
(Inter-Continental Ballistic Mis- 
sile) o zasięgu co najmniej około 
5000 kilometrów.

Pocisk taki jest kilkustopniową 
rakietą. Po wypaleniu paliwa od­
padają kolejno poszczególne stop­
nie, a końcowy pocisk nabywszy 
szybkości paru kilometrów na 
sekundę 1 wzniósłszy się kilkaset 
kilometrów ponad ziemię — leci 
w stronę celu lotem „balistycz-

Amerykański pocisk rakietowy 
małego kalibru („Nike”)

Według zdania popularnej „Panoramy”, 
pierwszym słowem nawonarodzonego Bawar-

nym", a więc nabytym rozma­
chem, bez działania silnika.

Jak wiadomo z dzienników, po­
cisk, wystrzelony niedawno w Sta­
nach Zjednoczonych, zawiódł po­
kładane w nim nadzieje i po prze­
leceniu 130 kilometrów spadł, na 
szczęście na pustynię, bez szkody 
dla mienia i zdrowia ludzi.

Jest to już trzecia nieudała pró­
ba dalekosiężnych pocisków rakie 
towych. Jeden z nich „zgubił się" 
w puszczach Brazylii, drugi, wy­
puszczony we Włoszech, • też spadł 
przed dojściem do celu.

Jest to oczywiście tylko kwe­
stia niedalekiej przyszłości, że 
„dziecięce" choroby pierwszych 
automatycznych rakiet wielkiego 
formatu, będących wstępem do 
komunikacji międzyplanetarnej, 
zostaną pokonane przez uczonych 
i techników.

Jak o tym świadczy niedawna 
konferencja techniki rakietowej 1 
astronautyk) w Warszawie, także 
Polska zaczyna poważniej intere­
sować się tym zagadnieniem.

E. BIAŁOBORSKI

MTW zorganizowanym ostatnio 
w USA konkursie na... naj­

głupszą twarz, pierwsze miejsce za­
jął sir Joe Wilkins. Zwycięzca o- 
trzymał wysoką nagrodę. Ponie­
waż jednak udowodnił, że zdjęcie 
na konkurs wysłała bez jego wie­
dzy żona, przyznano mu dodatko­
we odszkodowanie dwa razy więk­
sze od otrzymanej nagrody.

Francji przeprowadzono 
statystykę, z której wynika, 

że przeciętny wiek współczesnej 
kobiety wynosi 70 lat. Z liczby tej 
20 lat przypada na sen, 20 na pra­
cę, 5 na jedzenie, 16 na wszelkiego 
rodzaju zabawy, 3 lata na czeka­
nie na tramwaj, 1 rok na rozmo­
wy telefoniczne, oraz 5 lat na za­
biegi kosmetyczne. Ciekawe, jak 
u nas wypadłaby taka statystyka, 
zakładając, że co najmniej 1/3 
swego życia spędzają nasze kobie­
ty w kolejkach po zakupy...

W™ nakręconym według powie 
ści Irving Stone‘a, filmie pt.: 

„Pasja życia", znajduje się scena, 
w której Van Gogli obcina sobie 
ucho. Ponieważ scena ta wywoła­
ła wypadki omdleń na widowni, 
w jednym z kin zachodnio-nie- 
mieckich zaangażowano sanitariu­
sza, który pełni stały dyżur na 
sali i doprowadza do przytomności 
widzów o słabszych nerwach.

(K^ir Josue Baxter, mieszka- 
' nieć Oklahomy (USA), pobił 

dotychczasowy rekord świata w 
zjadaniu ugotowanych na twardo 
jajek. Skonsumował on w ciągu 
trzech minut 47 jajek wraz ze sko 
rupkami!

m^wiązek Radziecki zapropo­
nował ostatnio budowę ko­

le’ — London — Washington, któ­
ra biegłaby przez Paryż, Moskwę 
i Cieśninę Beringa. Nad Cieśniną 
trzeba by wybudować most o dłu-

Targowy Poznań
Pęcznieje ciekawym tłumem 
migoce i błyszczy autami 
Poznań w corocznych Targach 
rozpędzony, hałaśliwy, roz­

grzany.

Pawilony to kwietnych witra­
żach,

Fontanny śtciecące oktawą 
bano tęczy zamkniętej w kro­

pelkach 
spadających mokra,, kurzawą.

Powiewne suknie kobiet, 
obłok owinięty u kolan, 
rozwiane rolosy na wietrze, 
to miasto targowe — Poznań-

Wieczorem, gdy światła roz­
błysną, 

noc chowa w pudełko gwiazdy, 
lecz księżyc zostawia na straży, 
by Poznań mógł przy nim 

marzyć.
M. PRZEWOŹNA

(((Inżynier C. R. Lewis, wybit­
ny specjalista wytwórni sa­

mochodowej Chryslera, oświad­
czył ostatnio, że nadzieje amery­
kańskich automobilistów na moż­
ność posiadania samochodów o na 
pędzie atomowym, są na razie 
nierealne. Silniki atomowe są bo­
wiem jeszcze zbyt ciężkie i wypo­
sażony w nie samochód, musiałby 
ważyć co najmniej 38 ton.

czyka nie jest:
w każdym żarcie
prawdy 
świecie 
zresztą 
tystyki, 
rocznie 
tern, iż

„mama”, lecz: ,;piwo”. Jak

„Uilenspiegel” — Amsterdam
„Och, przepraszam, zbłądzi-

i w tym jest trochę
: „Bawarczycy znani są na całym 
ze swego sentymentu do piwa, co 
potwierdzają również oficjalne sta- 
według których Bawarczyk wypija 
408 litrów piwa, Nic dziwnego za- 
doroczne Święto Piwa, kończące się

zaślubinami „panny Jęczmieniówny” z „pa­
nem Chmielem” obchodzone jest szczególnie 
uroczyście.

WAN

Rys. Frix
—- No, nareszcie!

Rys.: J. Effel
Bez słów-

Są rzęęzy nu ziemi i... pod wodą, o których się ani filozo 
fom ani nawet nam nie śniło. Ten stwór, stanowiący in­
teresujące skrzyżowanie ryby z jeżem, uchodzi za ckcen- 

tryka nawet wśród najbardziej egzotycznych ryb.

Ale nasz miły Strzeszynelr 
oraz Puszczykowo, nie mó­
wiąc już o Rusałce — przy­
pomina w niedzielę mieszka­
nie zagęszczone ponad wszel­
ką normę. Radzimy więc 
uciec gdzieś dalej od Pozna­
nia, np. nad dwa pięknie po­
łożone jeziora. Dymaczewskie 
i Witobelskie.

Rowerem — doj eżdżamy 
szosą do Stęszewa (ok. 20 
km), potem skręcamy w le­
wo, w kierunku stacji kole­
jowej (przy okazji można od­
wiedzić bufet, do gospody 
stęszewskiej wstępować nic 
ma po co) i mijając tory ko­
lejowe, szosą, a potem dróż­
ką wśród lasów i łąk — do­
jeżdżamy do obu jezior. Miej­
sce na biwak — według uzna 
nia. Na miejscu — oczywiś­
cie kąpiel, a dla amatorów — 
łowy wędkarskie. Wokół 
piękny las mieszany. We wsi 
Łódź, leżącej na przesmyku 
między jeziorami, można ku­
pić mleko (sklep GS w nie­
dziele nieczynny, a szkoda).

Pociągiem — wykupujemy

Stęszewa, skąd czeka nas ok. 
3 km drogi — jak wyżej.

Radzimy trzymać się ście­
żek biegnących wzdłuż jezio­
ra; droga jest kiepska i bar­
dzo piaszczysta.

Pociągi do Stęszewa z Po­
znania: godz. 6.08, 8.08, 14.44. 
a z powrotem: o godz. 17.12, 
20.25, 21.46. Podróż koleją 
trwa ok. 40 minut.

Amatorów week-endu in­
formujemy, że w Łodzi moż­
na dość łatwo otrzymać noc­
leg. (b)

Nie zawsze na dwoje 
babka wróżyła...

Na stole leży:
A, 9, 7, S 

a w ręku rozgryzoającego znaj­
duje się:

D, 10, 5

są w tym samym kolorze. .Jak 
rozgrywający (gra z ręki) wi­
nien grać?

Przypuśćmy, że brakit^ący 
K, W, ew. x (blotka) 

znajduje się po lewej ręce rot* 
grywającego. Wówczas rozgry­
wający, impasując, odda tylko 
jedną lewę. No, dobrze — ale 
jeżeli karty te znajdują się „za 
asem"? Wówczas rzeczywiście 
byłoby słuszniej zgrać asa ze 
stołu, a potem zagrać blotką do 
dziesiątki, ew. do damy w ręku 
(ekspas). Rozgrywający jednak 
nie wie, gdzie są te karty. Na 
pozór sprawa zależy od „nosa" 
i szczęścia, w rzeczywistości 
jednak — wcale tak nie wyglą­
da-

Istnieje bowiem szansa, że 
brązujący król i walet nie 
znajdują się na. jednym ręku. 

‘ Wówczas nie trzeba udowad- 
| niać, że bardziej korzystny jest 
impas damą do asa. Impas taki 
korzystny jest również, gdy 
karty te posiada gracz z leicej 
stronyj>Jedynie więc wtedy, 
kiedy król, walet i blotka „usa­
dziły sięZa asem“, impas pod 
asa będzie kosztował nas 2 le­
wy. Jak łatwo ąbliczyć, jest to 
jedna możliwość na trzy. A 
więc w takim zcypadku zaw­
sze bardziej prawidłowym za­
graniem będzie impas z ręki.

Przytoczony przykład znany 
jest jako tak zwany „impas 
Coulbertsona". Warto go prze­
myśleć.

Oczywiście — wszystkie karty



KW1 368 min- mMi obrotów£
(Inf. wł.)
Dyrekcja krotoszyńskiego 

MHD osiąga coraz to lepsze 
wyniki, które umożliwiły jej w 
drugim półroczu 1956 r. zdo­
bycie I miejsca w skali krajo­
wej.

Plany obrotu wykonano w roku 
ubiegłym w 124,9 proc., a w bie­
żącym są też znacznie przekracza­
ne. Mimo zwiększenia obrotów 
koszty własne uległy znacznej ob­
niżce, przynosząc oszczędność 
161.000 zł. Czysty zysk przedsię­
biorstwa wyniósł w ubiegłym ro­
gu 639.000 złotych, na planowa­
nych 42S.000 zł czyli 141,9 proc., 
z swego do budżetu Miejskiej Ra­
dy Narodowej wpłynęło 388.000 zł.

Oszczędności nie przeszkodziły 
w odremontowaniu 14 sklepów i

(fk)2 kiosków.

DO LENINGRADU wyjechała 
2-osobowa delegacja władz miej­
skich Warszawy, która weźmie 
udział w odbywających się w tych 
dniach obchodach 250-lecia Lenin­
gradu.

ZESPÓL „Śląsk” udał się na kil 
kudniowe występy artystyczne 
do Litewskiej Socjalistycznej Re­
publiki Radzieckiej. Jest to pierw­
szy wyjazd tego zespołu na Lit­
wę, a jednocześnie czwarty za gra 
nicę.

„MAŁE ŻNIWA”, obejmujące 
m- in. koszenie rzepaku rozpoczę­
ły się w woj, woj. lubelskim, po­
znańskim i kieleckim.

36 TYS. TON wysokogatunko­
wych olejów silnikowych rocznie 
będzie produkować rafineria nafty 
w Jedliczach k. Krosna w woj. 
rzeszowskim.

DO ANGLII udał się na gościnne 
występy Adam Harasiewicz, lau­
reat pierwszej nagrody na V mię­
dzynarodowym konkursie im. Fr. 
Chopina.

CMENTARZYSKO sprzed 2'/i ty­
siąca lat odkryto na terenie bu­
dowy elektrowni wodnej w Koro- 
nowie nad Brdą.

W BIEŻ. MIESIĄCU mieszkańcy 
Śląska obchodzą 160 rocznicę uro­
dzin zasłużonego działacza kultu­
ralno-oświatowego i bojownika o

Praeownfc^ noszukiwpn!

(Cząg dalszy ze stt. 1) 
nej galanterii w NRD. Ożywio 
ny ruch notowano również w 
•wielu stoiskach zagranicz­
nych, które odwiedzane są co­
raz liczniej przez kupców z 
różnych. krajów.

Polskie wyroby odlewnicze, 
drób, • konserwy mięsne i ar­
tykuły rolno-spożywcze były 
w piątek przedmiotem trans­
akcji z różnymi firmami za­
granicznymi. Centrala „Cen- 
trozap” sprzedała 10.000 ton 
blachy grubej i średniej Nie­
mieckiej Republice Federal­
nej, 4 maszyny odlewnicze Ju­
gosławii i 2.625 ton blachy Hi­
szpanii w zamian za dostawę 
30 tys. ton rudy żelaznej.

W centrali „Animex“ pobi­
to wczoraj nowy rekord, sprze 
dając różnych artykułów za 
8.620 tys. rubli. Przedmiotem 
transakcji są przede wszystkim 
dostawy dla kupców z NRF, 
którzy zakupili za blisko 7,5 
min. rubli konserw mięsnych i 
za przeszło milion rubli mro­
żonego drobiu.

Centrala „Cetebe" sprzeda­
ła wczoraj różnych artykułów 
za 1,5 min. rubli. W związku 
z tym wyśle: 500 ton tkanin 
jutowych Danii oraz poważne 
ilości nici lnianych Rumunii. 
Transakcjo, te uzupełnią nie­
wątpliwie dalsze, ponieważ 
przedstawiciele firm rumuń­
skich interesują się naszymi 
artykułami bawełnianymi.

Anglicy zakupili u nas 5.500 
ton syropu ziemniaczanego, a 
równowartość — 830 tys. ru­
bli — pokryją oponami samo­
chodowymi oraz skórami war 
tośei 1.600 tys. rubli. W związ 
ku z innymi transakcjami wy-

Tancerki południowych
wysp Suta przy akompania­
mencie fletów i bębnów wyko­
nują „Tan Pakarena". Tari 
Pakarena wykonuje się przy 
powitaniu wysoko postawionych 
osobistości.

ślemy 6.000 ton szlaki wielko­
piecowej i 16.000 m sześć, pa­
pierówki sosnowej do NRF 
oraz 1.500 ton papieru gazeto­
wego do Hiszpanii,

Otrzymamy: 2 tys. ton wal- 
cówki z Francji; skór twardych 
i surowych oraz obuwia za 
4.600 tys. rubli z Belgii. Ho­
landii i Szwecji; 1000 ton wi­
na z Jugosławii: wiele poszu-
kiwanych lekarstw z Danii
Francji, Belgii, NRF, Wielkiej 
Brytanii, Holandii, sprzętu 
medycznego za 500 tys. rubli.

Na zakończenie ciekawostka 
dla mieszkańców Poznania: 
miasto nasze otrzyma z NRF 
nowoczesny samochód typu 
„Mercedes Benz" z NRF do 
bezpyłowego wywożenia śmie­
ci. Samochód ten wyposażo­
ny jest w urządzenie automa­
tycznie wyciągające z kubłów 
pył i śmieci do komory zbior­
nika. (1)

Polska szczepionka
przeciw
Heine-Medinie

WARSZAWA (PAP).
W Państwowym Zakładzie 

Higieny odbyło się 21 bm. po­
siedzenie naukowe, w czasie 
którego dyrektar PZH prof. 
dr Feliks Przesmycki zapoznał 
licznie przybyłych naukowców 
i lekarzy z pozytywnymi wyni­
kami prac nad wyprodukowa­
niem w Polsce szczepionki 
przeciw chorobie Heine-Medina.

Przeprowadzona według mię­
dzynarodowych przepisów kon­
trola wykazała wysoką skutecz 
ność działania polskiej szcze­
pionki.

Pierwsza wy produkowali a
partia szczepionki wystarczy
na przeprowadzenie
szczepień 
stworzyła

Pracowni a
30 tys.

PZH
już podstawy do

uruchomienia produkcji szcze­
pionki - szerszą skalę.

Wrocław też będzie miał
swoje wieżowce

WROCŁAW (PAP)
W powstającej we Wrocła­

wiu nowej dzielnicy mieszkanio 
wej — na Placu PKWN, pow­
staną pierwsze „drapacze". Bu­
dynki te będą miały od 10 do 
13 kondygnacji wysokości i 
wzniesione zastaną z wielkich 
elementów prefabrykowanych. 
Najwyższy gmach, liczący 18 
pięter, wzniesiony zostanie u 
zbiegu ulic Dworcowej i Koś­
ciuszki. Będzie to najnowo­
cześniejszy budynek mieszkalny 
we Wrocławiu.

Rutynowanych kierowników gospodarstwa (wy­
magana dłuższa praktyka na ziemiach cięż­
szych) przyjmie od 1 lipca Państwowa Stadni­
na Koni Warniki, woj. olsztyńskie, pow. Kę­
trzyn, p-ta Korsze (tel. 31). Podania kierować 
z życiorysami. K3635
Księgowego finansowego — ze znajomością me­
tody rejestrowej oraz kierownika produkcji — 
branży metalowej — nieżelaznej przyjmie zaraz 
zakład państwowy w Poznaniu. Reflektuje się 
tylko na siły kwalifikowane. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 3 dla K3740.

Pr ara Nauka
Ucznia do warsztatu bla­
charskiego przyjmę za­
raz. Wilczak, Poznań, Żró
dlana 12. 179Ug
Dozorca domu może się 
zgłosić. Administracja Do 
mu, Poznań, Garbary 31. 

18090g

Zaawansowany poszukuje 
nauczyciela(ki) języka nie 
m,ieckiego Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 17576g.

Kupno

WOJEWÓDZKA BAZA ZAOPATRZENIA 
Spółdzielnia Pracj' w Poznaniu 

zawiadamia, 
że z powodu remanentów półrocznych

MAGAZYNY BAZY 
przy ul. Kolejowej 19 i Sredzklej 

BĘDĄ ZAMKNIĘTE 
w dniach od 27 czerwca do 2 lipca

20

br.
K3715

Wapno budowlane wyso­
kiej jakości — kieleckie, 
dostarczamy wagonowo. 
Kożuchowski Zespół Pro­
dukcji Materiałów Budo­
wlanych Kożuchów, Ża­
gańska 7. 18001g
Sprzedam samochód DKW 
700 ccm, kabriolet lub po­
życzę 10 000—20 000 zł (gwa 
rancja dom). Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 18028g.
Tkacki warsztat komplet­
ny 89 cm sprzedam. Pi­
ła, Wyczółkowskiego 1.

Samotna poszukuje poko­
ju umeblowanego, dziel-
nica 
przy 
Biuro

Grunwald, 
tramwaju. 
Ogłoszeń,

czewskiego 3 dla

Jeżyce 
Oferty 
Swier- 

18009g.
Odstąpię pomieszczenie 
na pokój i warsztat. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 18111g.

tel. 412. 18030g

Lokal na przedstawiciel­
stwo firmy zagranicznej 
odnajmę w Warszawie — 
(centrum, telefon). Ofer­
ty telefoniczne: Warsza­
wa 6-42-49, od godz. 19.

18143g

Nieruchomości

FOT-CA F

w godzinach popołudniowych. W głębokim smutku pogrążeni

polskość swej ziemi 
Lompy.

tel. 46-31.

Józefa

zaraz.
Kanałowa 7.

życzliwego kolegę.

pow. Poznań.
Rada MiejscowaO tym zawiadamia

w Poznaniu18095g

wego pracownika oraz 
Cześć Jego pamięci! 
Pogrzeb odbędzie się 

dżinie 17 w Kaliszu.

w smutku pogrążona 
rodzina

Pomocnik 
stałe lub 
trzebny

Dnia 21 czerwca 1957 zmarł po bardzo długidi i 
opatrzony Sakramentami św., nasz najdroz ty j • > ’
i pradziadek, śp.

. Pogrzeb" odbędzie się w poniedziałek, dnia 24 bm. o godz. 10.30 z domu 
żałoby w Komornikach, pow. Poznan.

36-13. 17915g

Sprzedam motocykl SHL. 
Poznań, Dzierżyńskiego 
123 m. 2. 18115g

Zlecę wykonanie drew­
nianej altany ogrodowej

Rodzynki kupuję. Pie­
karnia Knast, Poznań, Ra 
tajczaka 49, w podwórzu. 

18004gPoznań,

PROJEKTUJE I WYKONUJE

POWSZECHNA AGENCJA

PRZEDSIĘBIORSTWO RSW
WARSZAWA • BA GA

„PRAS A”
TE LA 14

215-433 215-432 215 450

RtOfiT, FILMY REKLAMOWE, PRZEZROCZA
KIROWE, URZĄDZENIA POMOCNICZE DO

PROSPEKTY, ULOTKI, ETYKIETY NA OPA

WAROWE, OGŁOSZENIA DO PRASY v KRAJU

DEKORACJI WITRYN SKLEPOWYCH, WYWIE­
SZKI KOLOROWE NA EMALII, PLAKATY,

KOWANIA, GODŁA FIRMOWE, ZNAKI TO

I w CAŁYM SWIECIE

Zlecenia na wszelkie środki reklamy przyjmuje również 
BIURO REKLAM I OGŁOSZEŃ, 

Poznań, Świerczewskiego 3.
K3692

W rocławskie wysokość i owce 
powstać mają w ciągu 2 naj­
bliższych lat.

Chłopiee uczciwy potrzeb 
ny. Poznań, Siemiradzkie 
go 3a m. 4. 18033g
Przyjmę tokarza z dłuż­
szą praktyką, samodziel­
nego, na stałą pracę. War 
sztat tokarski. Poznań, 
Gwardii Ludowej 25.

18133g
Suknie plażowe . opala- 
cze do szycia oddam w 
dom. Informacje: Poznań,

18165g

Włosie, szczecinę, inne su 
cowce szczotkarskie ku-
puję. Marian
misirz szczotkarski,

Celler, 
Po-

znań, Zielona 5 przy pla­
cu Bernardyńskim. 16982g
Motocykl nowy WFM ku­
pię. Oferty z podaniem 
ceny do Biura Ogłoszeń,
Świerczewskiego 3 
18032g.

dla

Motocykl AWO 250 ccm, 
idealnie nowy sprzedam. 
Adres wskaże Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 17940g.
Maszynę damską „zik- 
zak”, maszynkę do pod­
noszenia oczek, maszynkę 
do obciągania guzików 
sprzedam. „Ayira” Po­
znań, Strusia 11. 18103g

Dnia 21 czerwca 1957 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach nasza najukochańsza 
i najtroskliwsza mateczka i teściowa, opatrzona 
Sakramentami św., przeżywszy lat 49, śp.

z Kaczmarków

Władysława Skrzypińska
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 24 bm. 

o godz. 18 z kaplicy cmentarza na Winiarach.
W smutku pogrążone

dzieci 1 rodzina
lM97g

WYZSZA SZKOŁA ROLNICZA 
w Poznaniu

PODAJE DO WIADOMOŚCI 
zainteresowanym instytucjom i zakładom 
pracy, że w czerwcu br. kończą studia na 
stopniu inżynierskim studenci Wydziału 
Rolnego i Ogrodniczego. Prosimy o jak 
najszybsze zgłaszanie w Dziekanacie Wy­
działu Rolnego i Ogrodniczego WSR' w Po­
znaniu (ul. Dąbrowskiego 159)

PROPOZYCJI PRACY 
dla absolwentów tych dwóch specjalności.

K3720

Dnia 22 czerwca 1957 r. zmarła w Bogu, opatrzona Sakramentami św., 
nasza najdroższa i nigdy niezapomniana mamusia, teściowa, babcia i pra­
babcia, przeżywszy lat 82. śp.

Pogrzeb odbędzie się w Morasku k. Poznania w poniedziałek, dnia 24 bm.

córki, synowie, synowe, wnuki i rodzina
Morasko, Poznań, Kłodzko, Olkusz, Grajewo, Grodno, Szczuczyn Nowo­

gródzki.

fryzjerski na 
dorywczo po-

Poznań, 
18169g

Pomoc domowa, docho­
dząca, do lekkich prac do 
mowych i dzieci potrzeb­
na. Poznań, Kanałowa 7, 
zakład fryzjerski. 18170g
Gosposia lub pomoc do­
mowa z referencjami po­
trzebna. Warunki bardzo 
dobre. Poznań, Norwida 
10 (przy narożniku Po­
znańskiej i Roosevelta).

17932g

Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę 
memu ukochanemu mężowi i naszemu tatusiowi, 
śp.

Czesławowi Kuberskiemu
oraz za liczne wieńce i kwiaty, złożone wyrazy 
szczerego współczucia składają

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE
żona z córkami i zięciowie

18027g

Dnia 21 czerwca 1957 r. zmarł nieoczekiwanie 
długoletni działacz PCK, kierownik Powiato­
wego Oddziału w Kaliszu

Władysław Filipiak 
dwukrotnie dekorowany odznaczeniem honoro- 

wym. PCK IV i III stopnia.
W Zmarłym straciliśmy zasłużonego i gorli-

w niedzielę 23 bm. o go-

Współpracownicy
Zarząd Wojewódzkiego Oddziału PCK

18125g

Odkurzacze oraz wszelkie 
go rodzaju motorki kupu­
ję, Poznań, Rataje 37 m.
2. 18082g

Lisy piesaki srebrne i 
platyny wczesne po fi- 
nach sprzedam. Poznań, 
tel. 84-256. 18130g

Pilnie kupimy willę kil­
kupokojową na terenie 
Poznania. Oferty pisem­
ne: ,,21951” Powszechna 
Agencja Reklamy, Po­
znańska 38, K3662
Kamienice komfortowe, 
ze składami, także ideal­
ne połowy, wille nowe z 
wolnymi mieszkaniami, 
ogrodami, domy z ogroda 
mi, gospodarstwa z zabu­
dowaniami i inwenta­
rzem, wybór korzystnych 
parcel we wszystkich 
dzielnicach Poznania 
sprzeda — poszukuje No­
wak, Poznań, Wyspiań-
skiego 16. 17131g
Gospodarstwo rolne 9,5 ha 
z zabudowaniami i inwen 
tarzem martwym, całość 
lub częściowo spiesznie 
sprzeda właściciel. Rodak, 
Kobylagóra, pow. Ostrze-
szów. 17598g
Parcelę 1050 mt opłoto- 
waną w Antoninku 45 000 
zł spiesznie sprzedam. 
Wojtkowski, Poznań, For
teczna 43. 17723g
Willę komfortową, dwu- 
mieszkaniową po 5 pokoi 
(centralne ogrzewanie), o- 
gród 2 000 m- w Rawiczu, 
sprzedam. Poznań, Druż-
Dackiej 3 m. 3. 18081g
Sprzedam dom piętrowy, 
2-rodzinny, komfortowy, 
z ogrodem 1000 m^ w Ja­
rocinie. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 17882g.
Parcelę willową na Jeży­
cach, niedaleko tramwa­
ju. tanio, spiesznie sprze 
da Krzesiński, Poznań, 
Świerczewskiego 1.

18085g
Hodowlę zwierząt futer­
kowych, stawy rybne, o- 
grodnictwo, sadownictwo, 
razem 12 ha, duże obszer­
ne budynki, nadające się 
na przemysł, dwa domy, 
willkę w parku spiesznie 
sprzedam. Adamski, Cho­
dzież, Rataje, tel. 250.

18088g
Gospodarstwa prywatne, 
resztówkę 180 mórg (pow. 
Chodzież) 380 000 zł, 100 
mórg (pow. Oborniki) 250 
tys zł, 65 mórg (pow. Wą­
growiec) 200 000 zł, 50 mórg 
(pow. Żnin) 150 000 zł sprze 
da Adamski, Chodzież, 
Rataje. 1889g
Koncesjonowane Biuro 
Pośrednictwa Handlowe­
go poleca swoje usługi. 
Katowice, ul. Chopina 11 
m. 14. K3696
Szybko i korzystnie moż­
na sprzedać. zamienić 
dom, parcelę czy miesz­
kanie w Koncesjonowa­
nym Biurze Pośrednictwa 
Handlowego Katowice.* ul.

Ruszty wielkości od 70 cm 
wzwyż kupię. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 18i08g.
Garaż blaszany, przenoś­
ny kupię. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 18109g. _
Cegłę szamotową i zwy­
kłą, nową lub z rozbiór­
ki kupię. Oferty Biuro O- 
głoszeń. Świerczewskiego 
3 dla 18110g.
lisy srebrne, platyny, 
niebieskie (piesaki) młode 
oraz norki kupię i zaraz 
odbiorę. Oferty z poda­
niem ceny do Biura Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 18150g.

Sprzedaż
Fryzjerzy! Polecam wszy­
stkie przybory fryzjerskie 
jak kompl. do trwałej on­
dulacji, suszarki, płyny 
do trwałej i chemicznej, 
maszynki do strzyżenia 
włosów i wszelkie narzę­
dzia. Fr. Prętki, Poznań, 
Czerwonej Armii 60, tel. 
36-83. 16627
Wapno palone w bryłach 
wagonowo dostarcza „Wa 
piennik”, Katowice, ul. 
Sokolska 3 m. 1, tel. 364-85
od godz. 15—17.

Pianino w bardzo 
stanie sprzedam. 
Ratajczaka 26 m. 
wejście.

K3695

dobrym 
Poznań, 
86 — V 

17739g
Pianino krzyżowe z me­
talową płytą sprzedam. Po 
znań, Dąbrowskiego 27 m.
8. 17908g

Samochód, osobowy DKW 
700, dobre ogumienie 17- 
tki. w dobrym stanie sprze 
dam. Poznań, Jackowskie 
go 29 m. 4, od godz. 16—
18, tel. 89-48. 17844g

Najnowocześniejszą szwaj 
carską maszynę do wyro­
bu swetrów ,,Knitax” 
sprzedam i wyuczę ob­
sługi. Poznań, Dzierżyń­
skiego 174 m. 4. 18131g

Chopina 11 
301-10.

14. tel.
K3698

Lekarskie

Sprzedam motocykl BMW 
200 ccm R 20 na telesko­
pach. Poznań - Grabowo 
10 m. 1, Dębiec przy Po-

Doktor medycyny Ehren- 
kreutz, specjalista chorób 
wenerycznych i skórnych 
— Poznań, Dąbrowskiego 
4, drugie piętro. 17856g

łudniowej. 18134g Różne
Motocykl BSA 500 ccm w 
dobrym stanie sprzedam. 
Poznań, Mickiewicza 22 
m. 9. 18154g

Sprzedam motocykl SHL,
rower 
silnik 
gowy. 
skiego 
17—20.

męski „Sucyfer”, 
do adaptera, 3-bie- 
Poznań, Chełmoń- 
4 m. 12, od godz.

18156g

50 000 zł pożyczki na zasi­
lenie większego gospodar 
stwa poszukuję spiesznie, 
na warunkach korzyst­
nych. Bliższe informacje: 
Poznań, Małeckiego 17 m. 
8. 18029g

Sprzedam motocykle: 100 
ccm i 250 ccm w dobrym 
stanie, na chodzie. Po­
znań, tel. 46-31. 18164g

Wynajmę na lato samot­
nym, małodzietnym 1-izbo 
wy domek w Puszczyków 
ku. Zgłoszenia: Mosina, 
Garbarska 5. 17859g

Lokale

Przyjmę pracę stałą jed­
nokonnym zaprzęgiem do 
2 ton. Posiadam koncesję. 
Mosiężny, Poznań, Żyt­
nia 12. J7880g

Pokoju ewentualnie współ 
nego poszukuje panienka 
pracująca. Poznań, tel. 
650-19. 18022g
Zamienię mieszkanie 2- 
pokojowe, samodzielne, 
na 2’/s do 3 pokoi. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 18126g.

Matrymonialne

3o kandydatek zdecydowa 
nych wyjść za mąż za Po­
laków za granicą poszu­
kuje Biuro Matrymonial­
ne „Ognisko” Poznań, 
Strusia 9, tel. 651-91.

17943g

GłOS WIELKOPOLSKI
Redakcja: Poznań, ul. Grunwaldzka łfl leietony: 

centrala 611-21 (łączy wszystkie działy): dział Infor­
macji: 659-39; dział łącznoScl: 657-18; sekretarz re­
dakcji: 648-85; redaktor naczelny: 657-76: drukarnia 
'nocny) — 629-52.

Biuro Ogłoszeń: Poznań ul. Świerczewskiego nr 3. 
tel. 624-59, czynne od godz. 8—15,00. w soboty do 
>odz ’3.00 Za dział ogłoszeń redakcja nie odpo­
wiada.

Orek: Zakłady Graficzne Im M. Kasprzato w Po-
znania. K-19
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Nie lekceważyć sionki!
Poszukiwania stonki prze­

prowadzone 18 bm. w powie­
cie jarocińskim wykazały ca­
ły szereg zaniedbań, a przede 
wszystkim lekceważenie nie­
bezpieczeństwa. Czymże da 
się wytłumaczyć fakt, że mi­
mo zawiadomienia o poszu­
kiwaniach przez Prezydium 
GRN, zamiast 6 drużyn w 
Nowym Mieście do poszuki­
wań stanęły 2 drużyny? I to 
bez potrzebnego ekwipunku. 
W przeciwieństwie do tej 
miejscowości dobrze przebie­
gały poszukiwania na tere­
nie gromady Prus, gdzie pre­
zesi kół rolniczych: Zamro­
czy ński i Wierzbicki, żywo in­
teresowali się poszukiwania­
mi, służyli pomocą w zwal-
czaniu wykrytych ognisk, 
tym dniu wykryto tam 
ogniska.

Prezydium GRN Golina

W
24

na

nego dnia. To zdaje się jest 
za mało.

Pierwsza lustracja przeciw- 
stonkowa w powiecie jaro­
cińskim wykazała, że obsza­
ry upraw ziemniaczanych są 
bardziej zagrożone niż w ro­
ku ubiegłym.

Nie lekceważyć stonki!
Al. Kutyba

Przed
wielką próbą

Ten widoczny na zdjęciu traktor ek, jest ponoć ostatnim 
krzykiem mody rolniczej na Zachodzie- Przy pomocy ta­
kiej „hulajnogi" można orać, bronować i wykonywać wie­
le innych prac potowych. Niesłychanie zwrotny, lekki, o 
mocy 20 KM, nadaje się przede wszystkim do niewielkich 

gospodarstw.
Właśnie lekkość konstrukcji silnika, wąskie kola w odróż­
nieniu ód polskich „Ursusów" czy też czeskich „Zetorów" 
— to główne zalety traktorów firm zachodnio-niemiec- 
kich „Fendt", „Guldner" oraz angielskiej „David Brown". 
Porównania takie wywoływały zażarte dyskusje wśród 
fachowców i rolników, przybyłych także na pokaz z woj. 

bydgoskiego. Fot. (2): Przychodzie

Oprócz traktorów powodzeniem 
cieszyły się austriackie opryski 
wacze, angielskie kosiarki „Si- 
lorator", niemiecka sadzarka 
f irmy Kramer, duńska wiązał- 
ka, ciągnik szwajcarski i fin­
landzki oraz maszyny francu­

skie.
Zrozumiałą sensację wywołał 
sztuczny deszcz w samo połud­
nie, przy słonecznej pogodzie. 
Zainstalowanie na, polach de­
szczowni firmy „Lanninger i 
Huedig" dało zapalonym foto­
grafom okazję do nowej serii 
zdjęć. Najbardziej wytrwałymi 
okazali się operatorzy wrocław 

skiej kroniki filmowej-
(em-par)

■IIIIIIIIIIIIH

Tragiczny finał
W ubiegły poniedziałek 26- 

letni inż. agr. Zbigniew Pło- 
cieniak wraz z żoną wybrali 
Się kajakiem na przejażdżkę 
po Jeziorze Dominickim przy 
Buszkowie.

Po jakimś czasie letnicy 
przebywający na plaży spo­
strzegli z przerażeniem płyną­
cy w odległości około kilome­
tra od brzegu jeziora samotny 
kajak. Na wszczęty alarm na­
tychmiast pospieszył z pomocą 
ratownik wraz z przygodny­
mi pływakami. Po przybyciu 
na miejsce wypadku okazało 
się, że pomoc jest już darem­
na, bowiem nie było śladu po 
topielcach. Płocieniakowie po­
brali się dopiero 2 dni przed 
wypadkiem.

każdą wieś przydzieliło opie­
kuna, Dzięki sumiennym po- • 
szukiwaniom ujawniono tam 
dctść dużą ilość skupisk szkód 
nika. Brak jest jednak prosz­
ku DDT, który już zużyto, a 
Azotoksu w płynie nie mogą 
stosować z braku aparatury.

Powszechne poszukiwanie 
stonki ziemniaczanej w po­
wiecie wągrowieckim. wyka­
zało słabe zainteresowanie 
się tym szkodnikiem. Mimo 
to wykryto aż 800 ognisk, co 
w porównaniu z rokiem po­
przednim wykazuje zwyżkę. 
A trzeba przyjąć, że ognisk 
jest znacznie więcej. Niedo­
cenianie niebezpieczeństwa i 
lekceważenie walki z tym 
owadem może przynieść ol­
brzymie straty dla naszej 
gospodarki.

Następne ogólne poszuki­
wanie stonki przypada na 25 
czerwca. Przypominamy mie­
szkańcom wsi o obowiązku 
zwalczania groźnego szkod­
nika.

Z niebywałym zainteresowaniem 
oczekują miłośnicy sportu piłkar­
skiego przebiegu pojedynków po­
między reprezentacjami Polski i 
ZSRR.

Kilka zaledwie godzin dzieli nas 
od rozpoczęcia spotkań pierwszych 
reprezentacji w Moskwie oraz dru 
gich garniturów na Stadionie Ślą­
skim, a dotąd nie znamy dokład­
nych składów drużyn. Ustalone zo 
staną one na krótko przed zawo­
dami.

Ze szczególną jednak uwagą słu 
chać będziemy w kraju transmisji 
z przebiegu pierwszych walk 
Gospodarze są na Łużnikach 
zawsze bardzo groźnym zespo-

łem, o 
fakt, że 
kanie, 
świetna

czym najlepiej świadczy 
przegrali tylko jedno spot 
Przeciwnikiem tym była 
jeszcze do niedawna je-

K. Walczewski
Podobnie 
woszew

i w gromadzie Sła- 
odczuwa się brak

środków chemicznych.
Jak dotąd niewłaściwie prze 

biegają poszukiwania stonki 
w gospodarstwach PGR i
spółdzielniach produkcyj -
nych. Często bywa i tak, jak 
w RSW Kotlin, gdzie zamiast 
stałej kontroli upraw ziem­
niaczanych cała akcja ogra­
nicza się tylko do wyznaczo-W kilku zdaniach

NA PIERWSZYM ZJEZDZIE Po­
wiatowym Związku Młodzieży 
Wiejskiej w Wągrowcu, Włady­
sława Patro wybrana została do 
Zarządu Powiatowego na stanowi 
sko zastępcy przewodniczącego, a 
jednocześnie na przewodniczącą 
Komisji Kultury i Oświaty przy
Zarządzie Powiatowym 
Młodzieży Wiejskiej.

PRZEZ CAŁY Tydzień 
odbywały się pogadanki

Związku

Zdrowia 
w szkol-

nych kołach PCK, w placówkach 
służby zdrowia i w większych za­
kładach pracy powiatu krotoszyń­
skiego. Na zakończenie Tygodnia 
odbyły się w całym powiecie kro­
toszyńskim zabawy i festyny lu-
dowe. (fk.)

W CIĄGU Tygodnia Zdrowia e- 
kipy lekarsko-pielęgnarskie w po­
wiecie 
szkoły 
kazjl 
dzieci,

wągrowieckim odwiedzały 
podstawowe. Przy tej o- 
przeprowadzono badania 

wygłoszono pogadanki na
tematy higieny osobistej, zbioro­
wej i chorób zakaźnych itp,
, (kdw)

Najlepsi okazali się 
młodzi strażacy z Marzenina

W powiecie wrzesińskim od 
były się zawody ochotniczych 
straży pożarnych.

Straże pożarne mające 
sprzęt ręczny popisywały się 
w Gozdowie. A oto wyniki: 
OSP z Gozdowa zajęła I miej-
sce, 2 miejsce OSP z 
dalsze miejsca zaś: 
Gonice, Chlebowo.

Bardzo dobrze poza

Zielińca, 
Kleparz,

konkur-
sem wypadła drużyna młodzie 
żowa OSP z Marzenina, cał­
kowicie zmotoryzowana, zło­
żona z chłopców od 14 do 16 
iat. Komendantowi OSP Ma­
rzeniu ob. Ratajczakowi nale­
ży się uznanie za to, że potra­
fił tych chłopców wyszkolić i 
zachęcić do służby strażackiej.

W zawodach straży pożar­
nych typu „S” (całkowicie zmo 
toryzowanych) we Wrześni nie 
spodziewanie — poza konkur-
sem najwięcej punktów
(188) zdobyła wspomniana dru 
żyna młodzieżowa OSP z Ma­
rzen ina. Rozwinęła ona 3 li­
nie bojowe w przeciągu 1 min. 
51 sek., co było rekordem dnia. 
I miejsce zajęła OSP z Ma-
rzenina, II OSP z Orze-
chowa, III — Września, dal­
sze — Bugaj, Miłosław, Pyz­
dry. Nekla, Targowa Górka, 
OSP Kołaczkowo nie ukończy­
ła zawodów z powodu defek­
tu motoru pompy. )

Zawodom przyglądało się po 
nad 1.5 tysiąca widzów. Przo- 
dujący strażacy i zwycięskie 
drużyny otrzymali cenne na- 
ferody ufundowane przez przed 
siębiorstwa. (kst)

Wysoki poziom wyszkolenia 
bojowego prezentowały ostat­
nio najlepsze ochotnicze stra­
że pożarne na zawodach po­
wiatowych w Wolsztynie. 
Szczególnie zaciętą walkę ob­

serwowaliśmy między strażami 
posiadającymi własne samo­
chody. Zwyciężył Wolsztyn 
przed Rakoniewicami, Jabłon­
ną i Rostarzewem.

W innych kategoriach stra­
ży zwyciężyły: Tłoki tartak Po 
wodowo, PGR Chobienice sek­
cja żeńska z Jabłonny. (kh)

Teatry
KALISZ

Kina
.Wesele Fonsia”.

KALISZ — Wolność: „Róże' 
dla Bettiny”, Stylowe: „Królo- 
wa Margot” OSTROW — Przo- ł 
downik: „Ganga”, Słońce: \ 
„Tajna drukarnia”; GNIEZNO * 
— Polonia: „Skarb kapitana ł 
Martensa”, Lech: „Wina Wło- » 
dalmierza Olmera”; LESZNO / 
— Sportowiec: „Czarownica”.

^adio
PROGRAM I

» Fala 1.322 m
l 11 — skrzynka og. PR,

i
*

11.10
— słuchamy muz. ludowej, । 
11.30 — radiowy magazyn woj- > 
Akowy, 12.04 — poranek symfo- i 
niczny, 13.15 — zagadka histo- . 
ryczna, 13.45 — koncert muz. >
rozrywkowej, 14.25 — koncert \ 

rchóru chłopięc. rozgł. wrocł., 
14.45 — Józef Lompa; pog., 15 
— z życia Zw. Radzieckiego, 
15.30 — gra bostońska ork.
„Prononade”, 16 koncert
chopinowski, 16.30 — spotkanie /

* 
/ 
i 
i 
'ł

# z aktorem; aud. 2, 17 — konc. 
4 estradowy, 18 — Klub 60-ciu, 
i 19.05 — felieton aktualny, 19.15 
i — gra ork. taneczna PR, 19.45 
i — muz. taneczna, 20 — ,,Roz- 
1 maitości”. czyli magazyn lite- 
1 racki. 21.30 — ostatnia aud. z 
i cyklu: „Mistrzowie estrady”, 

22.15 — muz. taneczna, 23.10 — 
muz, taneczna.

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, f 
{ 19, 21 1 ». /

Start młodych 
agronomów

W Wyższej Szkole Rolniczej, 
podobnie jak w innych uczel­
niach Poznania, trwają w tej 
chwili egzaminy dyplomowe. 
Ubiegłej soboty 146 studentów 
Wydziału Rolnego otrzymało 
karty absolutoryjne. W związ­
ku z tym, udaliśmy się do Dzie
karta Wydziału 
nona Reimanna.

doc. Bru-

— Panie Dziekanie, intere­
sują nas przede wszystkim mo 
żliWości zatrudnienia absolwen 
tów.

— Nie bez podstaw możemy 
stwierdzić, że są znaczne. Do 
tej chwili upłynęło wiele ofert 
z różnych instytucji rolniczych, 
jak WZR, PZR, PGR, ZSCh itp. 
W centrum zainteresowania ab­
solwentów są oprócz Wielko­
polski takie województwa, jak 
koszalińskie, szczecińskie, a 
przede wszystkim zielonogór­
skie.

— Czy to daje absolwentom 
gwarancję otrzymania pracy?

— Raczej tak. Zresztą kilka­
dziesiąt osób zamierza konty­
nuować jeszcze studia magi­
sterskie. Zapotrzebowanie na 
agronomów jest tak duże...

— Jak w związku t tym wy 
gląda rekrutacja kandydatów 
na I rok studiów?

— Limit został podniesiony. 
Możemy przyjąć w tym roku 
185 maturzystów. W czasie 
egzaminów wstępnych (począ­
tek 2 lipca br.) przekonamy się 
o przydatności kandydatów na
studia rolnicze, 
także o liczbie 
sób.

co zadecyduje 
przyjętych o-

Rozmawiała
M. K.

lie wrócił do domu
Zwolniony z więzienia w Rawi­

czu, 25-letni Wojciech Lelewer z 
Warszawy, przybył w godzinach 
wieczornych na stację kolejową w 
zamiarze wyjechania do rodziny w 
woj. zielonogórskie. Podchmielo­
ny usiadł na szynach między wa­
gonami, W czasie zabierania wago­
nów przez parowóz manewrowy 
Lelewer został najechany, dozna­
jąc zmiażdżenia obydwu nóg po­
wyżej kolana. Poszkodowanego za 
wieziono natychmiast do szpitala, 
gdzie dokonano amputacji nóg. 
Na skutek ogólnego zakażenia Le 
lewer zmarł nad ranem. (nel)

Sukces 
polskich jeźdźców

Pierwszy dzień międzynarodo­
wych zawodów konnych, które od 
były się w Warszawie po 18-let- 
niej przerwie, wypadły nadspodzie 
wanie dobrze.

W pierwszym dniu odbył się kon 
kurs otwarcia o nagrodę rzeki Wi 
sły. Był to konkurs dokładności, 
rozegrany na 14, nie specjalnie 
trudnych przeszkodach, o wysoko­
ści 130 cm. Z licznej grupy jeźdź­
ców bezbłędnie parcours pokonało 
14 koni, na których jechało tylko 
11 jeźdźców, gdyż mistrz Polski — 
Byszewski oraz dwaj Włosi: Tas- 
sani i Puccini, pokazali swą wy­
soką klasę, nie „łapiąc” punktów 
karnych.

Na zakończenie odbyła się do­
datkowa rozgrywka o czas na 6 
przeszkodach, między tymi, któ­
rzy nie mieli punktów karnych. 
Piękny sukces odniósł Polak — Ba 
birecki na szybkiej, lecz nieco 
nerwowej klaczy „Expresia” — o 
punktów karnych, czas 32,1. Dru­
gim był również Polak — Kubiak 
na „Krokoszu” — 0 pkt. karnych, 
czas 32,6. Dalsze miejsca zajęli: 3. 
Pinciu (Rumunia), 4. Puccini (Wło 
chy), 5—6 Tokarczyk (Polska) i 
Hakus (Rumunia).

denastka Węgier, która w ub. ro­
ku pokonała bojowy zespół ZSRR 
1:0. Ostatnio odmłodzony zespół 
radzieckich piłkarzy wywalczył na 
własnym gruncie z reprezentacją 
Rumunii zaledwie 1:1. Czy Pola­
cy, o których fachowa prasa za­
chodnia wyraża się bardzo po. 
chlebnie, zdołają uzyskać wynik 
remisowy? Byłby to niewątpliwie 
nasz sukces.

Mecz drugich reprezentacji bę­
dzie niemniej emocjonującym. Dy 
rygentem naszego kwintetu ofen­
sywnego będzie rutynowany Cie­
ślik. Goście przybyli na Śląsk w 
składzie niewiele ustępującym 
swej pierwszej drużyny.

Przebieg meczu z Moskwy trans­
mituje Polskie Radio na fali I*od 
godz. 17.30. Jednym ze sprawoz­
dawców będzie red. Pacholski g 
Poznania, (p)

W mistrzów
amatorskiego pędzla

Pierwszą w województwie wysta 
wę prac malarskicn nauczycieli u- 
rządził zarząd powiatowy ZNP w 
Wolsztynie. W auli szkoły nr 1 
wystawiono 102 obrazy, malowane 
przez 16 nauczycieli pow. wolsztyń 
skiego. Obrazy, choe dalekie od 
nowoczesności, odznaczały się, 
pięknymi kolorami i starannością 
wykończenia. Uwagę zwracało 29 
obrazów malowanych przez 68-let- 
niego Władysława Kostrzewskie- 
go, emerytowanego nauczyciela z 
Rakoniewic. Kostrzewski maluje 
już przeszło 50 lat. Jego obrazy — 
przeważnie farbą olejną — odzna­
czają się bogactwem kolorów. Naj 
lepsze — to: „Trofea myśliwskie”, 
„Owoce” i „Krajobraz z Podla­
sia”. Z emerytów wystawiali rów­
nież: Marta Dutkowska. Maria Ma 
karska i Maria Jabłońska. Najlep­
szy jest „Smakosz” Dutkowskiej.

Na pochwałę zasługują również 
prace znanych nauczycielek wiej­
skich: Marty Słodnikowej z Prze­
mętu, Anny Bilińskiej z Kopani- 
cy 1 Alicji Lorenćowej z Kębłowa, 
Z młodszej generacji na uwagę 
zasłużyły akwarele ucznia Włady­
sława Kostrzewskiego, Zenona 
Molskiego i grafika Urszuli Buja- 
kiewicz oraz nowoczesne akware­
le najmłodszego wystawcy — 20- 
letniej Lucyny Kotlarkówny ze 
Szkoły nr 1 w Wolsztynie. Nowo­
czesne malarstwo prezentował 
Leon Pruss z Wolsztyna. Bogatą 
tematykę myśliwską ujął młody 
Feliks Janowicz z Wioski. «

H. KOZŁOWSKI

Przy Liceum Pedagogicznym w 
Lesznie został zorganizowany bez 
płatny kurs dla byłych nauczycie­
li zwolnionych z administracji. W 
kursie, który potrwa cztery ty­
godnie, udział bierze 25 osób

Kursanci przyswajają sobie za­
gadnienia teoretycznee z zakresu: 
pedagogiki, psychologii 1 higieny 
oraz praktykę pedagogiczną klas 
od I—VII miejscowej szkoły ćwi­
czeń.

IWjch wakacji na obozach!
Za parę dni wyjadą pierwsi 

harcerze. Zorganizowanie dla 
nich 111 obozów nie było spra 
wą łatwą. Tym bardziej, że 
fundusze Komendy Chorągwi 
Wielkopolskiej na ten cel są 
bardzo skromne. Od czego je­
dnaj pomysłowość samych har 
cerzy? Dzięki zbiórkorn/maku- 
latury, wentom, loterii zebrali 
oni dość pokaźny fundusz. Fi­
nansowo pomogły im także za > „„ . - , ., .
kładv pracy i komitety rodzi-, /' _ p,. : e 1cielsk-e. Za te pieniądze pięk-' to pozwo11 im spędzic około 20
ne wakacje obozowe spędzi 
4 400 harcerzy. Ministerstwo 
Ośwfaty finansować będzie o- 
bozy szkolące zastępowych 
(1.550 osób). 800 harcerzy sko­
rzysta z pieniędzy Głównej 
Kwatery.

Drugą trudnością w organi-
obozów był brak od-

powiedniego sprzętu. I tutaj z 
pomocą przyszły jednostki woj 
skowe, które wypożyczyły 
sprzęt, a także wiele z niego 
podarowały harcerzom.

Drużyny miejskie organizu­
ją także klikudniotye biwaki. 
Natomiast wiele drużyn wiej­
skich urządza biwaki tylko na 
sobotę i niedzielę, z uwagi na 
to. że trzeba pomagać rodzi-

dn; w drużynach.
Na wszystkich obozach zdo­

bywać będą odznaki sportowe 
i stopnie harcerskie. Ilościowo 
większe obozy będą miały sta­
łych lekarzy, a mniejsze — sa 
nitariuszy. Wszystkie — prze­
szkolonych kierown’ków i kwa 
termistrzów. (an)

0 „Złoty Kask“ 
również walczyć będą 
reprezentanci RM

Przeszło 40 kierowców stanie dzi­
siaj do walki, o „Złoty Kask” or­
ganizowany na wolskim torze wy-: 
scigów.

Najliczniej obsadzona jest klasa 
125 ccm, w której odbędą się dwa 
biegi, dla zawodników z III licen­
cją sportową oraz w klasie wyści- 
.gowej. O ile w klasie sportowej 
spotykamy jeszcze mało znane 
nazwiska, o tyle w klasie wyści­
gowej zobaczymy starych znajo­
my cli. Niewątpliwie na j populara 
niejszym z nich jest „Igol” — Ste­
fański na swej ulubionej DKW« 
Znajdzie on groźnych konkuren­
tów w koledze klubowym — Manj 
kiewiczu, Krefcie, Sobociaku i in.

W klasie 250 ccm wiele będzie 
miał do powiedzenia Włodarczyk, 
startujący na NSU, podczas gdy 
większość jego rywali dysponuje 
„Jawami”. Skromna, lecz nie 
mniej doborowa jest stawka w kia 
sie 350 ccm. Nazwiska Dąbrow­
skiego czy Kanasa, starych rywalf 
Jurka Mielocha — mówią za sie­
bie.

W klasie powyżej 350 ccm zoba- 
czymy Makowskiego, Kruka, Ko<i 
walskiego, Wilczyńskiego i in.

Bracia Zierkowie: Hans i Man­
fred wezmą udział w biegach od 
250 ccm wzwyż.

Na torze wolskim jest od wczo­
raj bardzo „gorąco”. Kierowcy 
raz jeszcze sprawdzają swe „wierz 
chowce”. Początek zawodów o go­
dzinie 15.30. (p)

Poznańscy 
lekkoatleci 
w czołówce

Na starcie VI Akademickich Mi­
strzostw Polski w lekkoatletyce 
stanęło wielu znanych zawodni­
ków i zawodniczek jak Kusionów- 
na, Ciastowska, Kopyto, Potrze­
bowski, Matyjek, Wachowski i in. 
Poziom pierwszego dnia zawodów 
nie był nadzwyczajny. Na pod­
kreślenie zasługuje jedynie czas 
uzyskany przez Matyjka na 400 m 
— 48,7 sek. oraz zwycięstwo Jani­
szewskiej (Lerczakówna) nad Ku- 
sion w biegu na 100 m, w niezłym 
czasie 12,2 sek.

Wyniki: kobiety — 100 m: Jani­
szewska (Kraków) — 12,2; 2) Ku- 
sion (Kraków) — 12,3; 3) Ciastow­
ska (Poznań) — 12,8 sek.; 400 m 
1) Sobkowska (Poznań) — 61,6 sek.; 
skok wzwyż Jóźwiakowska (Gd.) 
— 1.52 m; dysk: Lorencik (Gdańsk)
— 41.34 m; 
Szczepański 
3) Kobielski 
110 m ppł.: 
15,4; 400 m: 
— 48,7 seł^;
49,4 sek.; 
(W-wa) -

mężczyźni: 100 m: 1) 
(Gliwice) — 11,0 sek.; 
(Poznań) — 11,1 sek.;

Kolejwa (W-wa) — 
1) Matyjek (Olsztyn) 
2) Ludka (Poznań) —

1500 m: 1) Gralewski
3.54.59 min

(Poznań) — 3.57,5 min. 
Szwiertnia (Kraków)

2) Peters 
5000 m — 
— 15.00.0

min., 3) Paszkiewicz (Poznań) — 
15.26.2 min.; skok w dal: 1) Maru­
cha (W-wa) — 7.13 m; pchnięcie 
kulą: 1) Andruczyk (W-wa) — 
14,39 m, 2) Wachowski (Poznań) 
— 14,29 m. (Of)

Tabela
szycv§ wygranymi

15 Krajowej Lito
Pśemęźrie 21 ezerrabr

Wygrana 
82551.

Wygrana 
105242.

Wygrane

30.000 Zł

25.000 Zł

po 20.000

padła na

padła na

zł padły
nr nr 1672, 49969, 117351.

Wygrane po 10.090 zł padły
nr nr 5124, 31389, 38472. 54484.

padły

nr

nr

na

na

naWygrane po 5.000 zł _ 
nr nr 14850, 30944, 37588. 40275. 60527,
87239, 90830, 96830. 99832,
125088, 128387. 133190.

Wygrane

117845,

po 2 900 zł padły na
nr nr 1253, 10587, 16201, 18831. 19508,
20252.
47384.

25376.
49052

39413,
49677.

42956, 43731. 44612,
56888,

72162. 75510.75827. 91248,
71672, 72337,
91679, 96353,

104464, 105307, 108761, 109851, 113788, 
123900, 132923.


